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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
1958


2 maja


Tego wieczoru w barze hotelu Algonquin na Manhattanie siedział mężczyzna
około czterdziestki i małymi łykami popijał kawę. Z kieszeni marynarki
wyjął papierosy, włożył jednego do ust i zaczął rozglądać się za
zapałkami. Usłużny barman podsunął mu pudełko z firmowym nadrukiem.
Postronny obserwator zauważyłby, że ręka przypalająca papierosa wyraźnie
się trzęsie, a rozbiegane oczy lustrują pochłoniętych rozmową ludzi w barze.


Harry Adams, Amerykanin, do 1952 roku służył w Niemczech. Był sierżantem
kwatermistrzostwa, a ponieważ miał smykałkę do interesów – zwłaszcza
lewych – dorobił się niezłego majątku, handlując w wyniszczonym wojną i pokonanym kraju wszystkim, czym dysponowała armia Stanów Zjednoczonych.
Największe dochody dawały transakcje z gangami przemytniczymi złożonymi
z Niemców, Rosjan, Polaków, Ukraińców i Bóg wie kogo jeszcze, które jego
towary sprzedawały wojskom rosyjskim stacjonującym w Niemczech
Wschodnich, a także wynędzniałej i zubożałej ludności sąsiednich krajów.
Te same gangi przerzucały ze Wschodu na Zachód nielicznych uciekinierów
zza żelaznej kurtyny, których stać było na opłacenie takiej usługi.
Czasami koszty pokrywały zainteresowane służby wywiadowcze.


Jako człowiek zapobiegliwy i dbały o własne dobro Harry współpracował z amerykańskim wywiadem wojskowym, informując go o ciekawszych przybyszach
ze Wschodu, dzięki czemu nad jego coraz potężniejszym imperium
biznesowym rozpościerał się parasol ochronny. Zarabiane spore pieniądze
Harry lokował w diamentach. Jeździł regularnie do Antwerpii, od
zasiedziałych tam Żydów, którym udało się przeżyć, kupował kamienie
szlachetne i od razu ukrywał je w skrytce bankowej w Szwajcarii. Z czasem pokochał diamenty i nigdy nie miał ich dosyć. Nieraz karcił się w myślach za własną chciwość, ale wiedział, że chwilowo jest silniejsza od
niego.


Szefem największej i najgroźniejszej grupy przemytniczej był Dominik.
Jego organizacja działała w Polsce i graniczących z nią krajach jeszcze
przed wojną. Później szmuglowali żywność do gett, a ludzi zza muru na
aryjską stronę. Nawet całe rodziny. Nie zdarzyło się, aby Żydzi
przemycani przez organizację Dominika trafili w ręce niemieckie, w każdym razie nie z jego winy. Jeżeli rodzina była większa, Dominik nie
brał pieniędzy za małe dzieci. Z zasady nie przemycał broni. Ale złamał
tę regułę dwa razy. Dostarczył broń organizacjom bojowym w Warszawie i Białymstoku, zanim Żydzi powstali tam przeciwko Niemcom.


Organizacja Dominika cieszyła się dobrą opinią. Szef był zawodowcem –
nie naciągał, nie oszukiwał i nie kombinował z Niemcami. Nie był
szmalcownikiem. Wręcz przeciwnie – jeżeli trafiał na szantażystów, to
kazał swoim ludziom zabijać ich z marszu, bez pardonu i bez sądu, bo
psuli opinię takim uczciwym przemytnikom jak on. Czasami potrafił do
transportu żywności dorzucić kilka pudełek lekarstw – gratis, aby
pokazać, że szanuje partnera. Dla Żydów Dominik był dziwnym gojem,
niepasującym do tych czasów pogardy. Miał zasady, które rozciągał także
na plemię mojżeszowe. Dlatego gotowi byli nawet zapłacić więcej za
usługi, byle to on je realizował.


Z takim doświadczeniem organizacja Dominika weszła w przemyt w powojennej Europie jak rozgrzany nóż w masło. Znowu szmuglowała żywność,
ludzi, broń, ale też dzieła sztuki, maszyny, samochody, nawet wagony
kolejowe. Puste lub pełne.


Bywało, że Dominik chciał przemycić kogoś ze Wschodu za plecami wywiadu
wojskowego armii amerykańskiej. Prosił wtedy Harry’ego o pomoc i płacił
pięć tysięcy dolarów od każdej takiej operacji. Harry nie mógł zdobyć
się na odmowę, aczkolwiek miał świadomość, że być może źle postępuje.
Ale za pięć tysięcy dolarów antwerpscy Żydzi oferowali najpiękniejsze
kamienie szlachetne… naprawdę z górnej półki.


Jednak to co dobre szybko się kończy i na początku 1952 roku Harry
dowiedział się, że za sześć miesięcy armia planuje przenieść go do
Stanów Zjednoczonych i przypuszczalnie zdemobilizować. Gotów był nawet
dać dużą łapówkę za przedłużenie pobytu, ale okazało się, że nikt nie
jest w stanie tego załatwić.


– Harry, co będziesz robił w Ameryce, jak pójdziesz do cywila? – zapytał
kiedyś Dominik, człowiek twardy, który sprawiał wrażenie bezlitosnego
zabijaki pozbawionego poczucia humoru. Niekiedy napawał Harry’ego
strachem, ale rozliczał się terminowo i co do grosza. Zawsze.


– Nie mam pojęcia, ale chyba z głodu nie umrę – zaśmiał się Harry. – A ty, Dominik? Wrócisz do ojczyzny? Skąd ty właściwie pochodzisz, jeżeli
mogę zapytać?


Tamten spojrzał na niego ponuro, bo na ogół nikt nie zadawał mu takich
pytań. A jeśli nawet, to nie miał co liczyć na odpowiedź. Ale tym razem
Dominik zdecydował się jej udzielić, gdyż miał plany wobec tego
Amerykanina.


– Ja jestem dziecko wojny, Harry. Część mojej rodziny zabili Niemcy,
część Rosjanie i Ukraińcy, wuja przez pomyłkę Polacy. Jestem więc
Niemcem, Ukraińcem, Polakiem i Rosjaninem. Człowiekiem znikąd,
obywatelem świata. A zamierzam zajmować się przemytem, bo to dobry
biznes… sam wiesz najlepiej… i są z tego wielkie pieniądze. Zawsze były
i będą. Tobie radzę to samo. Możemy udoskonalać sztukę przemytniczą. A ty jesteś w niej naprawdę dobry i ktoś taki przydałby mi się w Ameryce.


– Ale co mógłbym dla ciebie robić w cywilu? Nakryją nas – zasępił się
Harry.


– To nie bądź cywilem. Zatrudnij się w wywiadzie wojskowym albo w CIA, a będziemy mieli do dyspozycji wszystkie te ich szpiegowskie wynalazki.
Tak jak tutaj.


Harry uważnie przyjrzał się Dominikowi.


– Ale ty nie jesteś szpiegiem? – zapytał z niepokojem w głosie.


– To nie jest mądre pytanie, Harry. Gdybym był szpiegiem, tobym ci o tym
nie powiedział albo zabił za nadmiar ciekawości. Ale nie martw się, nie
jestem. Może chciałbym być patriotycznym oficerem jakiegoś wywiadu, ale
wojna wybiła mi z głowy patriotyzm. Żeby przetrwać, trzeba mieć forsę.
Jestem facetem od robienia interesów i pieniędzy. Dokładnie tak jak ty.
Opowiem ci anegdotę, prawdziwą. Miałem kiedyś kochankę Żydówkę. Ktoś
zakapował i zgarnęli ją Niemcy. Było to w niedużej mieścinie, znałem
miejscowego szefa SS, bo miałem z nim układ handlowy. Prawie jak z tobą,
bez obrazy. Poszedłem do niego i wykupiłem ją za trzy tysiące dolarów.
Wtedy zrozumiałem, na czym tak naprawdę polega potęga pieniądza.
Trzydzieści papierków po sto dolców za życie pięknej kobiety.


– Jasne. I co się z nią stało?


– Żyje. Bezpieczna.


– To dobrze. Przemyślę twoją propozycję.


– Jeżeli ją przyjmiesz, to dostaniesz dwadzieścia pięć tysięcy dolarów
na wydatki, drugie tyle, jeśli się zatrudnisz w którejś z amerykańskich
służb specjalnych, a później będziemy zarabiać na przemycie wszystkiego,
na czym da się zarobić.


Harry przyjął propozycję Dominika, gdyż chciwość pokonała strach. Ale
nie tylko dlatego. Doszedł do wniosku, że przy tym człowieku będzie mógł
się spokojnie bogacić, dopóki będzie robił to, co do niego należy. Uznał
też, że Dominik go nie oszuka, bo nie leżało to w jego charakterze.


Zabije mnie, jeśli go zdradzę – pomyślał. Ale mnie nie wykiwa, bo ma
zasady. Dziwne zasady, ale ma.


W CIA pracował już od niemal siedmiu lat i zarobił na interesach z Dominikiem prawie pół miliona dolarów. Ponieważ umiał się zatroszczyć o własną korzyść, poinformował przełożonych, że ze starych żołnierskich
czasów zna fachowców, którzy potrafią przemycać ludzi ze Wschodu na
Zachód. W ten sposób udało się wydostać zza żelaznej kurtyny parę osób,
na których Agencji szczególnie zależało. Kosztowało to górę pieniędzy,
ale w ocenie CIA opłacało się. Harry’emu też się to opłacało – jego
tajne konto rosło.


W Agencji awansował. W dowód uznania jego talentu wywiadowczego
przeniesiono go do kontrwywiadu CIA, gdzie dostał znaczącą podwyżkę.
Było to niewątpliwe wyróżnienie, gdyż do tej komórki przyjmowano
najbardziej zaufanych i najlepszych ludzi.


Każdy szanujący się wywiad miał komórkę kontrwywiadu, który strzegł
przed penetracją przez wrogie wywiady, a jednocześnie sam prowadził
infiltrację innych służb specjalnych. Dlatego ludzie pracujący w kontrwywiadzie mieli dostęp do najtajniejszych informacji o swoich i obcych. Z czasem Dominik dowiedział się o CIA i różnych innych tajnych
służbach świata nie mniej niż jego wspólnik. Wiedział też dużo o pozostałych amerykańskich służbach specjalnych. Jego organizacja
szykowała się właśnie do pierwszej próbnej operacji przemytu narkotyków
z Nowego Jorku do Europy. Towar pochodził z Ameryki Południowej, a Nowy
Jork stanowił zarówno rynek docelowy, jak i punkt przerzutowy na Stary
Kontynent. Pół na pół. Tak więc wszelka wiedza o funkcjonowaniu
amerykańskich służb specjalnych zabezpieczających granice państwa była
nieodzowna. Harry zgłębił temat – ale skupił się przede wszystkim na
tym, jak obejść te zabezpieczenia. Sekrety graniczne Stanów
Zjednoczonych miał zgromadzone na kilku mikrokropkach, każda o średnicy
dwóch milimetrów. Leżały zdeponowane w bezpiecznym miejscu kilka
przecznic od hotelu Algonquin.


Tego wieczoru Harry oczekiwał na wysłannika, któremu zamierzał przekazać
mikrokropki. Przy pierwszym kontakcie z nieznajomym przestrzegał z żelazną konsekwencją zasady, by nie mieć przy sobie żadnych materiałów
wywiadowczych. Nigdy nie wiadomo, jaki ogon taki wysłannik mógł za sobą
przywlec, a kontrwywiady uwielbiały przyłapywać szpiegów na gorącym
uczynku. FBI nie stanowiło wyjątku. Dlatego też Harry poinformował
wcześniej swoich przełożonych, że w niedalekiej przyszłości ma się
spotkać z fachowcem od przemytu ludzi zza żelaznej kurtyny. Na szczęście
przełożeni traktowali takie spotkania rutynowo. Nie wiedzieli oczywiście
nic o mikrokropkach, a tym bardziej o tym, ile Harry zamierza za nie
zainkasować od Dominika. Musiały to być niemałe pieniądze, bo
informacje, które opracował Harry, umożliwiały średnio sprawnej siatce
przemytniczej w miarę swobodne przenikanie granicy Stanów Zjednoczonych.
W obie strony i z każdego kierunku. A organizacja Dominika była
ponadprzeciętnie sprawna.


Harry czekał więc na kontakt, wyznaczony między dwudziestą a dwudziestą
trzydzieści. Ponieważ nie znał wysłannika, więc to tamten miał dać mu
znak. Mógł to zrobić dopiero po przejściu długiej trasy sprawdzeniowej i uzyskaniu pewności, że nie jest śledzony. Takie były zasady i Dominik
wymagał ich rygorystycznego przestrzegania.


Pewnie facet pół nocy wpatrywał się w moje zdjęcie… Harry uśmiechnął się
pod nosem i zamówił burbona z lodem. Ale działają profesjonalnie –
przyznał w duchu. Dla nich to obcy teren, więc nim podejdą, sami
zdecydują, czy wszystko gra. Wiedział jedynie, że znakiem rozpoznawczym
wysłannika ma być złożony podwójnie wzdłuż banknot pięciodolarowy.


No właśnie, czy wszystko gra? – pomyślał.


Mikrokropek nie miał przy sobie, więc w razie jakiejś wpadki nie mogłyby
go zdekonspirować ani skompromitować. Były umieszczone w takim miejscu,
że człowiek Dominika – gdyby zaszła potrzeba – sam mógł je odebrać,
odpowiednio poinstruowany. Pieniądze za mikrokropki czekały na obiór w Europie przy okazji kolejnej misji przemytu ludzi ze Wschodu.
Podręcznikowo. Ale tego wieczoru Harry się niepokoił. Z Dominikiem znał
się od końca wojny, odkąd zaczęli robić lewe interesy w Niemczech. Te
trzynaście lat prowadzenia podwójnego życia wyostrzyło instynkt
samozachowawczy byłego żołnierza. Zaczął dyskretnie, ale systematycznie
lustrować tłum w barze.


To samo zdawał się robić młody mężczyzna rozmawiający z równie młodą
kobietą w hotelowym westybulu nieopodal wejścia do baru. Siedzieli w wygodnych fotelach klubowych, trzymali się za ręce i wyglądali na
zakochanych w podróży poślubnej. Mężczyzna był ciemnowłosy i bardzo
przystojny. Wysoki, silnie zbudowany, wyglądał na zawodowego sportowca
lub żołnierza sił specjalnych. Uroda kobiety była typu
śródziemnomorskiego – mieszanka klasycznego piękna i najszlachetniejszej
subtelności. Czarne długie włosy okalały twarz o regularnych rysach i ogromnych czarnych oczach. Nieznajoma ściągała więc na siebie ukryte,
zawistne spojrzenia innych kobiet i pełen podziwu wzrok mężczyzn.


– Widzisz go, kochanie? – zapytała po angielsku.


– Tak, pije burbona przy barze. Idź powoli do samochodu, a ja podejdę do
niego i gdy dostanę sygnał, że jest okej, nawiążę kontakt. Dowiem się,
gdzie jest towar, i pojedziemy po niego.


– Dobra, idę. Uważaj na siebie. – Mówiąc to, musnęła wargami usta
mężczyzny i skierowała się w stronę wyjścia.


Odprowadził ją wzrokiem. Wiedział, że nie może podejść do Harry’ego,
dopóki nie dostanie umówionego sygnału, że jest bezpiecznie. Wiedział
też, że człowiek, który miał mu dać taki sygnał, jest zawodowcem i zabezpieczał wiele podobnych akcji. Znał go i ufał mu. Zbliżała się
dwudziesta trzydzieści. W westybulu pojawił się boy hotelowy z napisem
„Pan Smith do telefonu”; to samo wykrzykiwał wniebogłosy. Młody człowiek
przełknął ślinę, powoli odłożył kolorowe pismo, które przeglądał od
niechcenia, wstał i niespiesznie ruszył do wyjścia. Nieopodal stał
samochód, w którym czekała jego partnerka. Wsiadł, nachylił się do niej
z uśmiechem, pocałował w policzek i powiedział:


– Ruszaj bardzo powoli, kochanie. Jest sygnał o niebezpieczeństwie.
Spadamy.


– Dobra.


Samochód ruszył. Ledwie dotarł do najbliższej przecznicy, gdy z potworną
mocą uderzyła w niego olbrzymia śmieciarka, która z pędem wyjechała z jednej z bocznych ulic. Uderzenie było tak potężne, że pojazd młodej
pary został zepchnięty na chodnik. Z rozerwanego baku ciekła benzyna,
wystarczyła iskra będąca wynikiem tarcia metalu o beton i wrak w okamgnieniu stanął w płomieniach. Młody mężczyzna i kobieta leżeli
wtuleni w siebie, nieprzytomni w zgniecionym i buchającym ogniem aucie.


Na miejsce wypadku natychmiast podjechały trzy samochody, z których
wyskoczyło kilkunastu mężczyzn w garniturach. Daremnie próbowali się
zbliżyć do gorejącego jak pochodnia wozu. O wyciągnięciu nieprzytomnych
pasażerów nie było mowy. Eksplodowały resztki paliwa w uszkodzonym baku.
Kierowca śmieciarki jak skamieniały patrzył na swoje dzieło zniszczenia,
nie dostrzegając, że jego pojazd też już staje w ogniu.


Z hotelu Algonquin zaczęli wybiegać ludzie zaalarmowani hukiem
zderzających się wozów i krzykiem gapiów, ze zgrozą obserwujących
straszny wypadek. Wśród nich był Harry. Przebieg wydarzeń chłonął też
postawny, dobrze zbudowany mężczyzna między czterdziestym a czterdziestym piątym rokiem życia, który z budynku po przekątnej
względem hotelu od kilku już godzin obserwował przez lornetkę otoczenie
i który kilka minut wcześniej zadzwonił do recepcji z prośbą o wywołanie
pana Smitha. Teraz stał jak skamieniały, obserwując na ulicy poniżej
śmierć swoich przyjaciół. W rękach paru mężczyzn, którzy wyskoczyli z samochodów i próbowali gasić pożar staranowanego pojazdu oraz ratować
jego nieprzytomnych pasażerów, pojawiły się radiostacje. Inni kierowali
akcją policji i straży pożarnej, szybko przybyłych na miejsce. Kilku z nich zapakowało zszokowanego kierowcę śmieciarki do jednego z aut, które
natychmiast odjechało. Harry także dostrzegł radiostacje w rękach
mężczyzn w garniturach i wiedział doskonale, co to oznaczało. Hotel
musiał być pod obserwacją FBI. Ale dlaczego?


Właściwie nikt nie wiedział, że para, którą ubezpieczał postawny
mężczyzna, była w Nowym Jorku. Człowiek, z którym mieli spotkać się w hotelu Algonquin, wiedział jedynie, że skontaktuje się z nim łącznik
Dominika. Nie miał jednak pojęcia, jak wygląda ani że jest w towarzystwie kobiety. Pozostawał jeszcze jeden z szefów nowojorskiej
włoskiej mafii, z którym zabity mężczyzna miał się następnego dnia
spotkać w Little Italy w pewnych skomplikowanych interesach…


Mężczyzna obserwujący hotel schował lornetkę do kieszeni i opuścił
budynek tylnym wyjściem. Wyszedł na równoległą ulicę i powoli się
oddalił. To, co zobaczył, potwierdziło jego przypuszczenie, że miejsce
spotkania w Algonquin było obstawione przez tajniaków, a sygnał o niebezpieczeństwie, który przekazał – w pełni uzasadniony. Zakładał też,
że został prawidłowo odebrany i zrozumiany, gdyż reakcja jego teraz już
martwych przyjaciół była natychmiastowa.


Ale dlaczego ich zabili, kretyni? – analizował sytuację. Przecież mieli
oboje na widelcu. Mogli ich zatrzymać w każdym momencie.


W ciągu godziny wstąpił na pocztę i połączył się telefonicznie z umówionym numerem w hotelu w Hamburgu.


– Zabili ją. Zabili ich oboje – zameldował krótko po niemiecku. –
Kontaktu nie było, więc nie ma wsypy.


Minęło dobre pół minuty, zanim słowa Gerarda, bo tak nazywał się
mężczyzna dzwoniący z Nowego Jorku, dotarły do rozmówcy.


Dominik odchrząknął i zaczął zadawać krótkie pytania.


– Kto?


– Tajniacy – poinformował Gerard.


– Którzy?


– Nie wiem.


– Uprzedziłeś naszych?


– Tak.


– Jak zabili?


– Rozjechali ich śmieciarką.


– Uciekali?!


– Nie.


Dominik ponownie zamilkł, ale kiedy po kilkunastu sekundach znów się
odezwał, jego głos był już stanowczy i twardy. Jak zawsze.


– Jedź do ich domu lub wyślij kogoś. Dopilnuj, żeby chłopcy zostali
spakowani, i przywieź ich do mnie do miejscowości dwadzieścia.


– Tak jest – odparł szybko Gerard. – Szefie?


– Tak?


– Przykro mi, ale nic się nie dało zrobić.


– Dzięki. Rób, jak mówię.


Gerard pojechał na lotnisko i sprawdził najbliższe połączenia z Londynem. Następnie zaczął wydzwaniać do swoich ludzi w Londynie i w Niemczech. W głowie miał już ułożony plan działania. Wydawał przez
telefon krótkie, jasne polecenia, tak aby ich odbiorcy nie mieli
najmniejszej wątpliwości, co mają robić.


Harry nie wrócił do hotelu Algonquin. Oddalił się szybkim krokiem z miejsca wypadku. Udał się do zakonspirowanej stacji CIA na Manhattanie.
Analizował oglądane niedawno wydarzenia. Czuł, że mogą mieć związek z jego osobą. Czyżby to byli moi łącznicy? – myślał szybko. Niemożliwe. Ci
tajniacy byli z FBI albo z policji. Dlaczego ich zabili? Przecież nie
zabija się szpiegów, tylko się ich zatrzymuje i poddaje długim
przesłuchaniom.


Wszedł do biura. Musiał wyczuć, czy coś się wokół niego dzieje i czy
ktoś odkrył jego rzeczywiste interesy z Dominikiem. Czy jest w niebezpieczeństwie. Od kilku miesięcy był oddelegowany do stacji CIA w Nowym Jorku. Wystarał się o tę delegację, aby w pełni poświęcić się
zleceniu Dominika, i czuł się tam świetnie. Do tego wieczoru.


Szef stacji, mimo późnej pory, siedział z nogami na biurku w swoim
gabinecie i popijał whisky z lodem. Zauważył Harry’ego przez otwarte
drzwi i przywołał go gestem.


– Hej, Harry. Co tu robisz w piątek wieczorem? Nie pojechałeś do
Waszyngtonu do domu?


– Nie. Mam ustawkę z panienką – skłamał zupełnie świadomie Harry, bo nie
miał najmniejszego zamiaru tłumaczyć, z kim zamierzał się spotkać. A ponieważ dotąd się nie ożenił, to takie tłumaczenie było najbardziej
wiarygodne.


– Będziesz ją bzykał cały weekend? – zapytał szef z mieszaniną
ciekawości i zazdrości w głosie.


– A jak myślisz? Chyba że nie zasłuży – odparł Harry, wywołując obleśny
rechot rozmówcy. – Mam trochę czasu, więc wpadłem zobaczyć, co się
dzieje.


Przełożony wstał i poszedł zamknąć drzwi. Nalał Harry’emu szczodrze
whisky do szklaneczki, stanął obok niego tak, że prawie dotykał ustami
jego ucha, i zaczął mówić.


– Wspominałem ci kiedyś, że zanim trafiłem do Firmy, byłem parę dobrych
lat w policji. Mam tam do tej pory świetne układy. Przed chwilą dostałem
cynk od kumpli, że godzinę temu FBI zajebało młodą parkę, którą miało tu
śledzić na zlecenie wywiadu ze Starego Kontynentu. Będzie afera na
cztery fajerki.


– Tak po prostu, zabili? Przecież chłopcy tej cioty Hoovera nie robią
takich rzeczy!


– Rozjechali śmieciarką – zachichotał szef.


– Ale dlaczego?


– Bo to debile, zawsze tak mówiłem. Jak twoje sprawy?


– Okej. Wypijmy za zdrowie kolegów z FBI. Chyba im się teraz przyda.


– Bottoms up, jak mówią Angole, bo to oni zlecili inwigilację tej
pary.


– Ciekawe. A kogo Brytole tak tu śledzili? – Harry stuknął się z szefem
szklaneczką.


– Jakichś Polaków z Londynu. – Przełożony zajrzał do notesu, by się
upewnić. – Przepraszam, wróć, jak mówią w wojsku. On Polak, ona Żydówka
z Polski.


Uśmiech na sekundę zamarł na ustach Harry’ego. Ale natychmiast powrócił.
Tylko spokojnie – mówił do siebie – jesteś czysty! Nie było kontaktu.
Nikt nie wie, że spotkanie z przemytnikami miało się odbyć właśnie dziś.
Nie miał już wątpliwości, kim byli zabici. Wysłannikami Dominika, którym
miał przekazać mikrokropki. Dobry Boże, czuwaj dalej nad swoim nędznym
sługą – modlił się w duchu. Pomyślał o Dominiku i przeszedł go dreszcz.
Poznał przemytnika na tyle, aby wiedzieć, że okrutna wojna nauczyła go
dosłownie stosować starożytną zasadę „oko za oko, ząb za ząb”. Bez
przebaczenia. Nie podaruje śmierci tych dwojga, nigdy nie darował. Ktoś
w FBI popełnił straszny błąd i zapłaci równie straszną cenę.


– Szkoda ludzi. Kim byli i co robili? – zapytał Harry.


– Nie wiem. Jeszcze nie wiem – poprawił się szef. – Ale ona ponoć
piękna.


– Okej. Lecę na swoją randkę. Cześć.


Jeżeli zabita kobieta była tą osobą, o której myślał, to wiedział, że
Dominik zaraz wywoła go na błyskawiczne spotkanie gdzieś w Europie.
Pomogę mu wyjaśnić tę sprawę, a wtedy mnie ozłoci. O ile nie pomyśli, że
maczałem w tym paluchy – zaniepokoił się nagle. Ale szybko odrzucił tę
myśl. Już sporo wiem – skonstatował – a z czasem ustalę resztę. W końcu
pracuję w kontrwywiadzie CIA! Podam Dominikowi winnych na srebrnej tacy.
Uśmiechnął się do siebie. Czyżbym trafił na słaby punkt Dominika?
Sielanka.


* * *


W biurze FBI w Nowym Jorku panowała znacznie mniej sielankowa atmosfera.
Szef biura Greg Carson siedział przy swoim biurku i czytał wstępny
raport z incydentu. Od momentu zdarzenia przy hotelu Algonquin starał
się ustalić podstawowe fakty. Rutynowa obserwacja młodej pary i próba
zidentyfikowania osób, z którymi ewentualnie mogłaby się kontaktować,
poszła nie tak, jak powinna, i zamieniła się w koszmar operacyjny. Młody
pracownik FBI siedzący za kierownicą śmieciarki ubzdurał sobie, że tamci
dwoje uciekają przed ekipą obserwacji, i postanowił do tego nie
dopuścić, taranując ich pojazd. W nagłym przypływie adrenaliny
najprawdopodobniej wcisnął gaz do dechy, a nie mając wprawy w kierowaniu
dużymi ciężarówkami, stracił panowanie nad śmieciarką, która wyrwała się
spod kontroli i zmiażdżyła inwigilowany pojazd. Nieszczęśliwy wypadek.
Carson przesłuchał szefa ekipy obserwacji i kilku jej członków.
Wszystkie zeznania się pokrywały i wiedział, że jego ludzie nie kręcą.
Kierowca ciężarówki był w szoku i nie nadawał się do rozmowy, ale
siedzący obok niego pracownik FBI, zanim wyskoczył ze śmieciarki, która
już zaczynała się palić, dokładnie opisał, co się stało. Znalazło to
odzwierciedlenie w raporcie. Pech.


Carson jednak był doświadczonym pracownikiem FBI i wiedział, że
najprostsze i najbanalniejsze wytłumaczenia pozornie skomplikowanych
spraw bywają najtrudniejsze do zaakceptowania. Podwójny pech – pomyślał,
bo inwigilacja została zlecona przez wywiad brytyjski MI6 i przeczuwał,
że za chwilę do niego zapuka… Zanim skończył myśl, drzwi gabinetu
otworzyły się z hukiem, jakby miały wylecieć z zawiasów, a na progu
stanął wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna w nienagannie skrojonym
smokingu. Płowe włosy o kasztanowym odcieniu układały się we fryzurę jak
z żurnala, a idealnie przystrzyżone płowe wąsy nadawały regularnym rysom
przybysza mocny, męski wyraz. Z całej sylwetki biła arystokratyczna
pewność siebie i Carson nie miał wątpliwości, że to specjalny
przedstawiciel MI6, który poprzedniego dnia miał przybyć z Londynu, aby
tego wieczoru zapoznać się z wynikami obserwacji.


– Nazywam się Gibbons, James Gibbons, i jestem oficerem wywiadu Jej
Królewskiej Mości – przedstawił się bez pośpiechu Anglik, nie wyciągając
ręki na powitanie, i spokojnym głosem bez śladu emocji dodał: – Byliście
łaskawi zabić moich figurantów.


Dopiero teraz Carson zauważył, że w otwartych z takim impetem drzwiach
tłoczy się gromadka pracowników jego biura, których mocne wejście
Gibbonsa zupełnie zaskoczyło. Podobnie jak i jego samego. Więc nawet nie
zapukał… – pomyślał szef biura FBI w Nowym Jorku.


Przedstawiając się, również nie wyciągnął ręki, bo nie był pewny, czy
zostanie uściśnięta. A nade wszystko nie chciał wyjść na głupka w oczach
swoich ludzi i postawić się w niezręcznej sytuacji.


– Proszę usiąść – powiedział, zamykając drzwi gabinetu i odsyłając
podwładnych do swoich zajęć.


Kątem oka zauważył, że w korytarzu siedzi przygaszony i wyglądający jak
zbity pies szef nowojorskiej rezydentury MI6, z którym jego ludzie
uzgadniali szczegóły obserwacji młodej pary. Gibbons musi być ważny –
przeszło mu przez myśl – skoro nie uznał za stosowne zaprosić go do
udziału w rozmowie, a facet wygląda, jakby śmieciarka jego też
zahaczyła. To nie będzie prosta sprawa.


W odróżnieniu od swojego gościa Carson był niewysoki, zaniedbany i za
dużo ważył. Miał wielką głowę, która zaczynała łysieć, i nieregularne
rysy. Ale nieciekawa powłoka cielesna kryła przedni umysł, instynkt zaś
mu podpowiadał, że Gibbons – mimo arystokratycznej aury – jest w porządku. Postanowił więc zachowywać się z opanowaną godnością.


– Witam w Nowym Jorku, sir – zaczął. – To bardzo mocne słowa i ośmielam
się zauważyć, że skoro nie dał mi pan okazji do przedstawienia faktów,
ranią moje poczucie sprawiedliwości.


Gibbons nie zaliczał się do grona nadętych arystokratycznych dupków,
jakich zdarza się produkować najwyższym sferom brytyjskiego
społeczeństwa. Był pułkownikiem elitarnego regimentu komandosów Jej
Królewskiej Mości, weteranem MI6 i SOE – Special Operations Executive. W czasie niedawnej wojny brał udział w najważniejszych akcjach
dywersyjnych komandosów brytyjskich na tyłach wroga na większości
frontów tego konfliktu. Bił się z Niemcami, Włochami, Francuzami z Vichy, czetnikami i Japończykami. Za męstwo na polu walki otrzymał
Victoria Cross – najwyższe odznaczenie bojowe Imperium. Bywał w tak
różnych sytuacjach, tyle razy ocierał się o śmierć i sam ją zadawał, że
doskonale wiedział, co składa się na prawdziwego człowieka i jakiego dna
może sięgnąć ludzka natura. Po pierwszej wypowiedzi Carsona zorientował
się więc natychmiast, że wygląd szefa nowojorskiego biura FBI o niczym
nie świadczy i że istnieje szansa na dogadanie się z tym człowiekiem.
Postanowił zagrać w otwarte karty.


– Panie Carson – zaczął przyjaźnie, ale nie protekcjonalnie –
stwierdziłem fakt, nie ferowałem wyroku. Jeżeli poczuł się pan
dotknięty, to spieszę zapewnić, że nie było to moją intencją. Ale w tej
sprawie muszę znać całą prawdę, jakakolwiek by była. To niezwykle ważne,
bo konsekwencje tego nieszczęsnego zdarzenia są potencjalnie trudne do
oszacowania.


– Sir – odezwał się Carson, który błyskawicznie opracował taktykę tej
rozmowy – bo zakładam, że nie popełniając błędu, mogę tak pana
tytułować, wygląda mi pan na żołnierza i człowieka honoru. Ponadto
wydaje mi się pan człowiekiem nietuzinkowym, a więc i ta sprawa musi być
nietuzinkowa, skoro oddelegowano pana do oceny jej rezultatów. Instynkt
mi podpowiada, że ma ona drugie albo i trzecie dno. Ja zamierzam być z panem szczery aż do bólu, sir, i liczę na to samo. Ma się rozumieć, że
pańskiej decyzji pozostawiam, ile zechce mi pan powiedzieć i do jakich
granic tę szczerość wobec mnie posunąć.


Następnie podał swojemu gościowi do przeczytania wstępny raport ze
zdarzenia i zaczął mu referować dodatkowe szczegóły. Zapewnił go też, że
jeżeli uzna za stosowne, to będzie mógł przesłuchać wszystkich jego
ludzi zaangażowanych w wypadek przy hotelu Algonquin. Na koniec
zaproponował Anglikowi filiżankę herbaty.


– Dwie herbaty – zakomenderował przez telefon – ale migiem!


– Dziękuję, panie Carson – powiedział Gibbons po przeczytaniu raportu i wysłuchaniu uwag szefa biura FBI. Inteligencja rozmówcy mile go
zaskoczyła, ale i potwierdziła wcześniejsze wrażenie. – Był pan szczery
i doceniam to. Nasz problem będzie polegał na tym, że potencjalnie
banalna prostota przyczyn tego wypadku… bo zgadzam się, że to raczej
nieszczęśliwy wypadek… może być odwrotnie proporcjonalna do
wiarygodności tej wersji.


– Cieszę się, sir, że pan jej nie neguje. Ja też się obawiam, że wielu
będzie chciało podać ją w wątpliwość.


– Nie zdaje pan sobie sprawy jak wielu. Ma pan rację, jestem żołnierzem
i dowodziłem ludźmi w operacjach bojowych na tyłach wroga. Znam
sytuacje, w których młodzi, niedoświadczeni żołnierze, tacy jak wasz
kierowca śmieciarki, za wcześnie pociągnęli za spust, za wcześnie
odpalili ładunek wybuchowy albo ruszyli pojazdem czy łodzią z miejsca
akcji, zanim wszyscy zdążyli się zapakować, i prosta operacji zamieniała
się w piekło. Tak jak w tym przypadku, gdzie nie było chyba żadnego
motywu ani powodu, aby ci młodzi ludzie zginęli. Wspomniał pan, że może
być w tej sprawie drugie czy nawet trzecie dno. Nie rozwinę tego wątku
tu i teraz, ale jest pan na tyle inteligentnym człowiekiem, że zrozumie
pan, iż nie mogę tego zrobić bez pewnych, nazwijmy to, konsultacji.
Mówiąc jedynie tyle i aż tyle, staram się wobec pana zachować zasady
fair play, bo zasługuje pan na to.


– Doceniam to, sir – odpowiedział Carson, który z niepokojem zauważył,
że niewątpliwy urok osobisty rozmówcy zaczyna na niego oddziaływać i brać górę nad wrodzoną i nabytą przez lata nienagannej służby
czujnością. Kobiety muszą biegać za nim tabunami – pomyślał z odrobiną
zazdrości.


– Zróbmy tak. Proponuję wspólną kolację jutro około dziewiętnastej –
zasugerował Anglik, który zaplanował już, jaką rolę Carson będzie
odgrywał w działaniach wywiadu brytyjskiego w tej sprawie.


– Zarezerwuję jakąś knajpę – wyrwało się Carsonowi.


– Ja się tym zajmę, panie Carson – odpowiedział Gibbons tonem
nieznoszącym sprzeciwu. Ponieważ zaczynał lubić tego Amerykanina i nie
chciał go urazić, powstrzymał się od dodania, że wobec wagi tego, co
będą mieli sobie do powiedzenia, knajpa nie jest najlepszym miejscem na
rozmowę. – Przyjadę po pana tu do biura o osiemnastej. Do widzenia,
panie Carson.


Wstał, podszedł do szefa biura FBI i mocno uścisnął jego rękę.


– Do jutra, panie Carson.


– Do jutra, sir.


Gdy tylko drzwi biura zamknęły się za Anglikiem, Carson ryknął na cały
głos:


– Gdzie są te dwie pierdolone filiżanki herbaty?! Czy mam, kurwa, błagać
o nie na kolanach? A może mam napisać podanie do samego J. Edgara
Hoovera? Czy któryś z was, popaprańcy, łaskawie udzieli mi odpowiedzi,
zanim wyjmę gnata i zacznę strzelać?


– Wyszła, szefie… – tłumaczył się agent, który odebrał telefoniczne
polecenie Carsona.


– Dokąd wyszła, Rick? Na pierdolony spacer po Central Parku? Nie uczyła
cię mama, że herbata nie ma jebanych nóżek i nie chodzi? A może wypełzła
jak stonoga? – Carson odreagowywał stres tego długiego dnia. – Widział
ktoś pieprzoną pełzającą herbatę?


W tej samej chwili drzwi otworzyły się z hukiem i do biura wbiegł
zdyszany agent z paczką herbaty w ręku.


– Jest! – krzyknął triumfalnie, wodząc pełnym satysfakcji wzrokiem po
zebranych w holu biura kolegach.


Jak na komendę wszyscy ryknęli śmiechem. Także szef.


– No dobra, trutnie – powiedział przez łzy. – Dzisiaj wam się upiekło.
Ale ogłaszam wszem wobec, że od tej chwili nienapojenie w biurze Anglika
herbatą to pieprzone przestępstwo federalne karane dożywociem w tym
budynku. A teraz do roboty!
  
3 maja


Następnego dnia o osiemnastej przed biurem FBI w Nowym Jorku zatrzymał
się czarny bentley. Carson usiadł na tylnym siedzeniu obok Gibbonsa. Od
kierowcy oddzielała ich gruba, ciemna szyba. Samochód skierował się w stronę Long Island.


– Witam, panie Carson – z uśmiechem odezwał się Anglik.


– Dobry wieczór, sir – odrzekł Carson. Po chwili dorzucił: – Dzwonił do
mnie J. Edgar Hoover, a on nie dzwoni często. Kazał mi ściśle z panem
współdziałać i spełniać wszelkie pana zachcianki, jak to ujął. Jestem
pod wrażeniem. Szybko to załatwiliście. To jakaś gruba sprawa?!


– Ma taki potencjał. To dobrze, że Hoover zadzwonił.


– Jedziemy na Long Island? Tam nie ma wielu restauracji – zauważył
Carson.


– Nie jedziemy do restauracji. Jedziemy do pewnej posiadłości, gdzie
nikt nie będzie nam przeszkadzał.


Bentley mknął przez Long Island, mijając domy najbogatszych ludzi
Ameryki, jakby żywcem przeniesione z kart Wielkiego Gatsby’ego.
Zatrzymał się przed olbrzymią, kutą w żelazie i ozdobioną złoceniami
bramą, którą natychmiast zaczęło otwierać czterech ubranych na czarno
ochroniarzy. Dwaj z nich byli uzbrojeni w pistolety maszynowe. Bentley
ruszył żwirowaną aleją wysadzaną drzewami. Carson patrzył przez szybę i starał się zgadnąć, jaką powierzchnię może mieć posiadłość.


– Piętnaście hektarów – wyjaśnił Gibbons, jakby odgadując jego myśli,
które pewnie nawiedzały wszystkich gości tej prześwietnej posesji. – To
letnia rezydencja naszej ambasady.


Zajechali przed główny budynek. Była to niemal wierna kopia Howard
Castle z North Yorkshire, monumentalnego pałacu z początków XVIII wieku,
z ogromnym dziedzińcem od frontu i francuskim ogrodem na tyłach.


Weszli przez otwarte drzwi, przy których czekał majordomus we fraku, o sylwetce wojskowego, wyprostowany jak struna.


– Witam, sir, jak zawsze miło pana widzieć – odezwał się – i pana także.
Zapraszam do biblioteki na aperitif przed kolacją.


– Ciebie też miło widzieć, Henderson – odwzajemnił się Gibbons.


Przeszli przez olbrzymi, niezwykle wysoki hol urządzony w typowo
angielskim stylu. Dzieła sztuki mieszały się ze wspaniałymi okazami
zbroi oraz broni białej i palnej.


W bibliotece paliło się już w kominku. Usiedli na skórzanych fotelach, a majordomus wyszedł, uprzedziwszy, że kolacja zostanie podana za pół
godziny.


– Pozwoli pan, panie Carson, że będę czynił honory domu. Szklaneczkę
whisky przed kolacją na wzmocnienie apetytu? – zaproponował Gibbons.


– Chętnie.


– Zapraszam pana do barku.


Carson, który uwielbiał whisky i uważał się za znawcę i konesera tego
trunku, w mig znalazł się przy dużym ruchomym barku zastawionym baterią
butelek. Ale nazwy na etykietkach niewiele mu mówiły – Talisker, Oban,
Dalwhinnie, Cragganmore, Lagavulin…


– Co pan poleca, sir? – zapytał dyplomatycznie. – Polegam na pana
doświadczeniu i znajomości szkockiej whisky.


– Może kropelkę pięćdziesięcioletniej lagavulin – zasugerował Gibbons. –
Straight, bez lodu. Szkoda rozcieńczać tak szlachetny alkohol.


– Świetny wybór, milordzie – pochwalił Carson i obaj wybuchnęli
śmiechem.


Lody zaczynają pękać – pomyślał – a jeszcze nic nie wypiliśmy.


Gibbons rozlał alkohol i wrócili do foteli.


– Zacznę od samego początku, bo to wszystko teraz, niestety, pana też
dotyczy – zagaił.


– Zamieniam się w słuch.


– Ta piękna kobieta, która zginęła, to Inez, Żydówka z Polski. Mężczyzna
to Jan Ratz, Polak ze Wschodu.


– Ale to nie brzmi jak polskie nazwisko – zauważył Carson, który
wywodził się z Chicago i miał wielu kumpli polskiego pochodzenia.


– Wiem, ale Polska była od zawsze mieszaniną narodów i takie nazwisko
nikogo tam nie dziwi. Poza tym jak sprawdzić po tej wojennej zawierusze,
czy jest prawdziwe? Ratz znalazł się w Wielkiej Brytanii na początku
czterdziestego czwartego roku.


– Jak się przedostał z kontynentu? Przecież wszędzie panowali Niemcy, bo
to było chyba jeszcze przed inwazją?


– W tym być może tkwi klucz do wszystkiego – odparł Gibbons – ale
niezbędna jest mała dygresja. Czy pan wie, kim jest lord Grey?


– Nie mam bladego pojęcia.


– Otóż lord Grey to bardzo wysokiej rangi dygnitarz na dworze Jej
Królewskiej Mości. Przyjaciel zmarłego króla i mentor obecnie panującej
Elżbiety II. Rodzina Greyów od wielu pokoleń pełniła różne funkcje przy
kolejnych władcach. Potężni, wpływowi i bardzo bogaci. Obecny lord Grey,
William Huntington Grey, bohater spod Omdurmanu podczas kampanii
sudańskiej tysiąc osiemset dziewięćdziesiątego ósmego roku, uczestnik
wojny burskiej i pierwszej wojny światowej, miał trzech synów. Wszyscy
godnie służyli w naszych siłach zbrojnych w czasie minionej wojny. Jeden
poległ w Afryce Północnej pod El Alamein. Drugi walczył w Birmie na
tyłach Japończyków razem ze mną. Podczas jednej z akcji został ranny i wpadł w ręce wrogów. Zajęło się nim japońskie kempeitai. To ich
odpowiednik gestapo, ale znacznie bardziej okrutny. Zamęczyli go. Po
wojnie dopadliśmy wszystkich członków jednostki, która go torturowała,
osądziliśmy i powiesiliśmy – bo pluton egzekucyjny byłby za dobry dla
tych łotrów. Trzeci syn, najmłodszy, był pilotem. W czterdziestym
trzecim roku został zestrzelony gdzieś nad Polską podczas zrzutów broni
dla polskiej partyzantki. Wyskoczył ze spadochronem, ale był ciężko
ranny, poparzony, prawie konający. Niewiele brakowało, a dostałby się do
niemieckiej niewoli. Wyobraża pan sobie, co to by znaczyło dla lorda
Greya? Kolejny syn w rękach oprawców, tym razem z SS? Ale chłopaka
uratowała grupa partyzantów, a właściwie przemytników. Byli świetnie
zorganizowani. Wśród nich był właśnie Jan Ratz. Na polecenie szefa grupy
zajął się najmłodszym Greyem. Jakimiś domowymi sposobami wyleczyli
poparzenia i zapobiegli infekcji. Chłopak przeżył i wrócił do zdrowia.
Po sześciu miesiącach Ratz skontaktował się w Polsce z jednym z cichociemnych, szkolonych przez nas polskich komandosów, i poinformował
go, że najmłodszy syn lorda Greya żyje i jest pod opieką jego grupy.
Cichociemny miał kontakt radiowy z centralą w Wielkiej Brytanii i nadał
tę wiadomość. Lord Grey pochował już w duchu najmłodsze dziecko, bo
byliśmy przekonani, że w strąconym samolocie wszyscy zginęli. Może więc
pan sobie wyobrazić reakcję ojca: stary szalał ze szczęścia!


– Lord musiał to uważać za cudowne zmartwychwstanie… – przyznał żywo
Carson, którego opowiadanie Gibbonsa coraz bardziej wciągało.


– Winston Churchill – kontynuował oficer MI6 – walczył razem z lordem
Greyem pod Omdurmanem i w okopach pod Ploegsteert. Kąpali się ponoć na
zmianę w wannie Churchilla, którą ten zataszczył na front. Nic więc
dziwnego, że premier natychmiast wydał SOE rozkaz, aby wydostać
najmłodszego Greya z Polski. Mieliśmy tam wprawdzie swoich na ziemi, ale
okupowana Polska to nie to samo co okupowana Francja. To nie jeden skok
przez kanał La Manche. To był przecież środek niemieckiej Europy! Jednak
osobisty rozkaz premiera to nie przelewki. Posłaliśmy wytyczne do
cichociemnych, by przygotowali plan akcji. Błyskawicznie przyszła
odpowiedź, że zajęła się tym już grupa Ratza i nasi zostali odsunięci od
dalszych działań…


– Zajęli się wydostaniem Greya z Polski? – Carson upewniał się, że
dobrze rozumie. – Ambitni! I co dalej? – niecierpliwił się.


– No właśnie. Zaległa cisza – rzekł tajemniczo Gibbons. – Lord Grey
przeżywał katusze. Churchill się wściekł i żądał od SOE i cichociemnych
działania i rezultatów, ale odbijali się od grupy, która uratowała
młodego Greya. Usłyszeli tylko, że wszystko idzie zgodnie z planem, a Ratz zniknął im z oczu. Nie mogli przecież użyć siły wobec tych ludzi,
bo to nie mieściło się w ramach naszego postępowania, a poza tym nie
było wiadomo, kto z takiej rozgrywki wyszedłby zwycięsko…


– Per saldo chyba tylko Niemcy – zauważył Carson.


– Z ust pan mi to wyjął! – odpowiedział Anglik, po raz kolejny mile
zaskoczony inteligencją swojego interlokutora. – W lutym czterdziestego
czwartego roku Ratz i młody Grey zapukali do naszego konsulatu w Lizbonie. Kilkanaście dni później byli już w Londynie, bo premier kazał
po nich posłać specjalny samolot. Wtedy Portugalczycy wiedzieli, w jakim
kierunku zmierza wojna, i nie czynili trudności. Wręcz odwrotnie. A Ratz
stał się bohaterem.


– No, wyobrażam sobie… – rzucił Carson, zaskoczony niespodziewanym
zwrotem w opowieści.


– Młody Grey był do niego przywiązany jak pies i traktował jak starszego
brata, choć Ratz był młodszy. Stary Grey traktował Polaka jak syna.
Przedstawił go Churchillowi i członkom rodziny królewskiej, bo to był
czas wojny i bohaterów darzyło się najwyższym szacunkiem. Ale proszę
sobie wyobrazić, że Ratz chciał wracać do okupowanej Polski, bić się!
Churchill kazał go więc przyprowadzić do siebie i rozmawiali przez pół
godziny. Polak wyszedł z tego spotkania jako inny człowiek. Premier
polecił załatwić mu obywatelstwo brytyjskie i nadać wysokie odznaczenie.
Następnie kazał przydzielić do mojej jednostki komandosów. Uważał, że
jeżeli Ratz potrafił przeprowadzić młodego Greya przez całą Europę
okupowaną przez Hunów, jak nazywał Niemców, to musi wiedzieć i umieć
coś, co może nam się przydać. W tym czasie pełną parą szły już
przygotowania do lądowania w Normandii. Churchill wysoko cenił
umiejętności działania na tyłach Hunów. Tak poznałem Jana Ratza. To był
urodzony konspirator i żołnierz, a może raczej zabijaka. Rocznik
dwudziesty piąty. Gdy wybuchła wojna, miał czternaście lat. Pierwszego
człowieka zabił, mając piętnaście. Kiedy trafił do moich komandosów,
zabijał już od czterech lat: bronią palną, nożem, siekierą, gołymi
rękami. Ktoś go bardzo metodycznie przeszkolił. Nerwy ze stali, żadnej
litości. Służył więc ze mną na tyłach sił niemieckich przed inwazją z czerwca czterdziestego czwartego i po wylądowaniu we Francji. W Polsce
podczas okupacji nauczył się niemieckiego. Na tyłach Wehrmachtu
działaliśmy w niemieckich mundurach. Ratz upodobał sobie mundur
SS-Hauptsturmführera, kapitana. Zdjął go z Niemca, którego udusił gołymi
rękami, aby nie poplamić munduru krwią! Był szpicą naszej grupy. Bez
wahania wchodził wszędzie i podejmował się każdego zadania. Gdy braliśmy
jeńców, Ratz potrafił wyciągnąć z nich każdą informację. Moi komandosi
to był kwiat armii brytyjskiej, najlepsi z najlepszych i najtwardsi z najtwardszych, ale niejeden z nich wymiotował, gdy patrzył, jak Ratz
przesłuchuje Niemców lub kolaborantów. Zawsze wiedziałem, że wojna i okupacja w Polsce była bardzo brutalna, ale to, co potrafił Ratz, i to,
o czym opowiadał, przechodziło moje najśmielsze wyobrażenia. Nie
chciałem nawet myśleć, co robili i co potrafili ci, którzy wyszkolili
Ratza. Działania przed inwazją i po niej na tyłach wroga zaliczyliśmy
wzorowo. W komandosach Ratz jakby znalazł nowe powołanie. Po wojnie
służyliśmy dalej, walcząc na Malajach i w Grecji z partyzantką
komunistyczną. Ratzowi było wszystko jedno, czy zabijał Niemców, Greków,
Azjatów, komunistów czy buddystów. Na Malajach wyrwał moją grupę z zasadzki, w którą wpadliśmy, bo na czas przesłuchał jeńca, a ci malajscy
komuniści to byli niezwykle twardzi przeciwnicy. Ratz wydusił z drania
lokalizację zasadzki, żeby odsiecz wiedziała, gdzie trafić. Przełożeni,
i ja także, wystąpiliśmy o Victoria Cross dla niego, lord Grey
dopilnował, aby go dostał. W czterdziestym ósmym roku Ratz i ja
przestaliśmy wojować. Odpoczywaliśmy po trudach wojennych. Ratz miał z czego żyć, a lord Grey i jego syn wprowadzili go do najlepszego
towarzystwa i postarali się, aby został przez nie zaakceptowany. Nie
mógł się co prawda poszczycić pochodzeniem, ale nobilitowała go
nadludzka odwaga i czyny wojenne, a wtedy to się liczyło najbardziej.
Nieźle balowaliśmy w tamtych latach. Po wojnie każdy z nas chciał żyć
podwójnie, aby nadrobić czas stracony na froncie. Ratz poznał
dziewczynę, Polkę ze starej emigracji. Sierotę. Nie wiem, czy naprawdę
tak planował, ale ożenił się z nią, gdy zaszła w ciążę. Urodził im się
syn. Wykapany Jan. Ja wtedy przeszedłem na dobre do MI6. Rozkręcała się
zimna wojna, a nowym głównym przeciwnikiem stał się Związek Radziecki i reżimy komunistyczne Europy Wschodniej. Priorytetem naszym i świeżo
założonej CIA stała się agenturalna infiltracja struktur przeciwnika.
Każdy kanał przerzutowy za żelazną kurtynę był na wagę złota. I nagle
Ratza dotknęło nieszczęście: w wypadku samochodowym zginęła jego żona.
Został sam z rocznym dzieckiem. Bardzo przeżył tę śmierć. Ale dwa
tygodnie później zgłosił się do mnie, bo doskonale wiedział, że pracuję
w wywiadzie. Zaproponował, że odświeży stare kontakty w Polsce i zbuduje
kanały przerzutowe. Chciał być znowu w akcji, aby zapomnieć o śmierci
żony. Miałem dylemat. Ratz, mimo młodego wieku, był już kimś w brytyjskim establishmencie, oficerem i obywatelem Imperium. Nie mogłem
go po prostu, ot tak, wysłać za żelazną kurtynę do Polski, a tylko w ten
sposób mógł uruchomić dawne mechanizmy. Odmówiłem. Zażartował w typowo
angielskim stylu, że poskarży się lordowi Greyowi. Ale wiedziałem, że
tak naprawdę to wcale nie żartuje. Poszliśmy więc do niego we dwóch.
Lord Grey przyjął nas w swoim biurze w pałacu Buckingham.


– Niesamowite – wykrztusił z siebie Carson, który słuchał słów sir
Jamesa jak zaklęty. – Z okupowanej Polski do pałacu Buckingham.


Dalszą rozmowę przerwało delikatne pukanie do drzwi. Wszedł majordomus.


– Podano kolację, sir – oznajmił, zwracając się do Gibbonsa tonem
uprzejmym, ale nie uniżonym.


– Chodźmy się posilić, panie Carson. Henderson jest władcą absolutnym w tym zameczku. Nie mogę sobie pozwolić, aby mu podpaść, bo więcej mnie tu
nie zaprosi i nie wpuści. Czyż nie tak, drogi Hendersonie? –
przekomarzał się Gibbons.


Przeszli do jadalni i zasiedli do stołu.


– Sir, jest pan bohaterem wojennym i ma tu wyjątkowe prawa, bo należy do
ginącej rasy – odparł Henderson i Carsonowi wydało się, że zaraz
zasalutuje. – Pozwolą panowie, że przedstawię menu. Czarny kawior z Iranu na grzankach z odrobiną masła śmietankowego i szampan, chyba że
wolą panowie, w stylu carskiej Rosji, zimną wódkę. Następnie kraby z Maine w koktajlu ze śmietany i jogurtu z krewetkami. Jako danie główne
do wyboru sola w sosie śmietankowo-cytrynowym lub polędwica à la
Wellington. Wina według panów wyboru. Piwniczka jest porządnie
zaopatrzona. Najstarsze roczniki jeszcze z końca ubiegłego wieku. Na
deser sery, owoce i porto. Też zacnego rocznika, bardzo polecam.


– Akceptuje pan? – zapytał uprzejmie Gibbons.


– Tak jest! – odparł krótko i zdecydowanie Amerykanin, bo poczuł nagły
przypływ apetytu.


Po przystawkach i zaspokojeniu pierwszego głodu sir James kontynuował
opowiadanie.


– Gdy lord Grey usłyszał, że Ratz ma realizować zadania wywiadowcze w komunistycznej Polsce, to w pierwszej chwili zaniemówił. Myślałem, że
nas wyrzuci z gabinetu. Ale przekonaliśmy go, a raczej Ratz go
przekonał. Rozmawiali jak oficer z oficerem i Grey nie mógł mu zakazać
służby na rzecz Jej Królewskiej Mości. Mając błogosławieństwo lorda
Greya, co prawda nieco wymuszone, mogłem działać. Nasz wywiad miał
jeszcze sprzed wojny dobre doświadczenia w wywiadowczej pracy
operacyjnej z Polakami. Byli znakomici na Wschodzie i na Zachodzie.
Mieli świetny wywiad wojskowy, Oddział Drugi Sztabu Generalnego. W końcu
to oni pierwsi złamali niemieckie szyfry wojskowe, co służyło nam przez
całą wojnę. Nasza centrala deszyfrażu w Bletchley Park udoskonalała
jedynie ich osiągnięcia. Polacy zrobili to, co wy z szyfrem japońskim
przed Pearl Harbor.


– Nie wiedziałem – odparł Carson.


– Niewiele osób wie. Po wojnie Polska stała się, niestety, naszym
wrogiem, więc nikomu nie zależało, aby Polaków dowartościowywać. Jeden
rząd był w Warszawie, a drugi, emigracyjny, w Londynie. Uznawaliśmy ten
w Warszawie, bo Polska była jednym z pierwszych sygnatariuszy Karty
Narodów Zjednoczonych, i w końcu zaakceptowaliśmy fakt, że znajdzie się
w strefie wpływów Stalina. Ale staraliśmy się ją infiltrować,
wykorzystując możliwości rządu londyńskiego. Nie skończyło się to
dobrze, bo wywiad w Warszawie przeniknął operacje prowadzone przez nas i Amerykanów. Nie doceniliśmy ich, o czym powiem później. Ale kontakty
Ratza były unikatowe. Jego stara grupa z czasów wojny działała teraz jak
przedsiębiorstwo. Wydawało się, że polegają nie na patriotyzmie czy
ideologii, ale na pieniądzach, przekupstwie i strachu. A jeżeli ludzie z jego organizacji potrafili to, czego próbkę dał Ratz na tyłach wroga w Normandii i na Malajach, to bez trudu mogli napędzić stracha. Każdemu.
Ale koniec końców nie byli organizacją bojową walczącą o wyzwolenie
Polski spod jarzma komunizmu, tylko koncernem przemytniczym, jak
ustaliłem w swoim czasie. Pierwsza podróż Ratza do Polski trwała
miesiąc. Posługiwał się paszportem niemieckim i polskim. Oba podrobione
po mistrzowsku. Na dowód, że był w Polsce, przywiózł zdjęcie na tle
znanego hotelu w Warszawie z aktualną miejscową gazetą. Opisał układy w polskich służbach specjalnych ze szczegółami, o których nie mieliśmy
pojęcia. Trzon kierownictwa stanowili Żydzi przysłani przez Stalina.
Byli jakby jego zakładnikami w morzu Polaków. Niektóre dane potwierdzali
Amerykanie. Ale najważniejszym osiągnięciem Ratza był funkcjonujący
kanał przerzutowy. Sięgał aż na Ukrainę. Nie było drugiego takiego!
Mogliśmy wysyłać agentów i ściągać ich z powrotem, przemycać materiały
wywiadowcze, zdobywać informacje. Na pewno miał pan w swej karierze
agenta w obiekcie, więc rozumie pan, o czym mówię.


– Tak, sir, rozumiem doskonale. Penetrujemy mafię włoską – odrzekł
Carson.


– Ratz postawił, rzecz jasna, parę warunków: ścisła tajemnica, tylko on
znał mechanizmy przerzutowe, żadnej współpracy z emigracją polską na
Zachodzie. Uważał, że jest spenetrowana przez wywiad komunistyczny, i miał dużo racji. Warunki były logiczne. W końcu to on nadstawiał głowę.
Ale my, Brytyjczycy, mamy wywiad o długich tradycjach i niejedno
widzieliśmy. Moi przełożeni postanowili przeprowadzić kombinację
sprawdzeniową i zweryfikować wiarygodność organizacji Ratza. Nie to, że
mu nie ufaliśmy. Ufaliśmy, wtedy. Ale to były nasze utarte procedury,
które się sprawdzały przez dekady szpiegostwa. Kanał Ratza był na tyle
ważny, że szefowie zagrali va banque. Nasz wywiad miał w Moskwie od
dziesięciu lat cennego agenta na obrzeżach Kremla. Nie zajmował on
wysokiego stanowiska, ale służył w aprowizacji. Dowoził dygnitarzom
żarcie i inne zaopatrzenie do domów, na ogół pod ich nieobecność. Kumał
się z żonami i służbą. A że przystojny był chłop, to baby leciały do
niego jak pszczółki do miodku. Wiedział wszystko o tych rodzinach: kto z kim, gdzie, kiedy, spodziewane awanse, wyjazdy, popadnięcie w niełaskę u Stalina. Nieraz udawało mu się sfotografować tajne dokumenty,
nieopatrznie zostawione na wierzchu w gabinetach bonzów. Jakieś dwa lata
temu nawiązał romans z żoną jednego z szefów ich wywiadu wojskowego.
Okazała się skarbnicą wiedzy. Mocno trzymała za mordę męża, który
pragnąc jej zaimponować, meldował, co robi w pracy, a ona powtarzała to
kochankowi, żeby z kolei na nim zrobić wrażenie. Piękny układ, nieraz
ćwiczony przez MI6 na całym świecie.


– O tak! – żywo zareagował Carson. – Znam takie schematy z naszych
działań w Ameryce Łacińskiej. Jak pan wie, do niedawna FBI miało monopol
na operacje na tamtym terenie.


– Wiem. Nasz wywiad korzystał parę razy z owoców waszej pracy na
południe od Rio Grande. Ale ad rem. Wszystko byłoby dobrze, gdyby
kochanka naszego agenta nie stała się nagle irracjonalnie zazdrosna o młodziutką, niezwykle urodziwą służącą swojej przyjaciółki, której dom
nasz człowiek też zaopatrywał. Nie wiem, do czego doszło z tą służącą,
ale nasz agent został nagle odtrącony przez kochankę z GRU, która
zrobiła mu karczemną awanturę. Na nic zdały się jego zaprzeczenia i wyznania wierności. Ale żeby go dobić, to obie panie – żona dygnitarza
GRU i jej przyjaciółka, której rola w całej sprawie była, na mój nos,
bardzo podejrzana – doniosły mężom, że widziały kierowcę myszkującego w ich gabinetach. Panowie znali i lubili naszego chłopaka, bo dostarczał
im a to wyszukane alkohole, a to czasem jakąś dziewczynę na męski
wieczór, więc na początku lekceważyli sprawę. Ale harpie nie odpuszczały
i zrobiło się groźnie, bo w pewnym momencie obaj dygnitarze musieliby
zareagować, i to raczej na niekorzyść naszego agenta.


– Od miłości do nienawiści jeden krok – zauważył Carson. – Obstawiam, że
to zawistna przyjaciółeczka uknuła tę intrygę.


– Zgadł pan. Agent potwierdził później, że bezskutecznie próbowała
dobierać mu się do rozporka. Zaistniała konieczność natychmiastowej
ewakuacji człowieka. Z tygodnia na tydzień. Zapytałem Ratza, czy
podejmie się zadania. Był rok pięćdziesiąty pierwszy. Odpowiedział, że
tak, jeżeli nasz człowiek dotrze do Kijowa, bo dalej jego organizacja
nie sięgała. Chłopak się stawił i Ratz wyprowadził go do Triestu, skąd
ich przejęliśmy. Uwiarygodnił swój kanał, bo siebie nie musiał. Gdyby
jego organizacja była przykrywką dla polskiego wywiadu, to nie
odważyliby się ewakuować brytyjskiego agenta z Kremla. Tak przynajmniej
rozumowaliśmy. A oni po prostu kazali sobie słono zapłacić. Jednak
aresztowanie naszego człowieka w Moskwie kosztowałoby bez porównania
więcej.


– To Ratz spisał się na medal. Działał dalej?


– Tak. Ale zaraz po tej operacji przemycił z Polski na Zachód i przywiózł do Londynu piękną Inez. Jej rodzina wywodziła się z hiszpańskich Żydów z Sewilli. Byli conversos, czyli przeszli na
katolicyzm. Ale inkwizycja wszystkich ich zawsze posądzała o potajemne
praktyki judaistyczne, więc w Hiszpanii tamtych czasów i tak nie mieli
życia. W siedemnastym wieku uciekli do Polski, która wtedy słynęła z tolerancji religijnej i dokąd od kilkuset lat uciekali Żydzi
prześladowani w Europie… w Anglii też, notabene. Ratz bez trudu załatwił
dla niej w Londynie niezbędne formalności związane z obywatelstwem
brytyjskim i paszportem, w czym miałem oczywiście swój skromny udział.
Zamieszkali razem i Inez wkrótce urodziła synka. Chyba była już w ciąży,
gdy przyjechała do Londynu. Szelma z tego Ratza, myśleliśmy. Działał
dalej, ale już nie tak aktywnie. Bardzo troszczył się o Inez i o dwójkę,
już, chłopców


– Więc co się stało? Skąd ta inwigilacja? – dopytywał się zaintrygowany
Carson.


– No właśnie. – Gibbons posłużył się swoim ulubionym zwrotem i ciągnął
opowieść: – W sierpniu pięćdziesiątego piątego roku premierem polskiego
rządu w Londynie był Hugon Hanke, znany działacz polityczny. W tymże
miesiącu wyjechał z oficjalną wizytą do Rzymu, o ile się nie mylę. Ni
stąd, ni zowąd znalazł się w Wiedniu. Nie wiadomo jak i dlaczego. Wtedy
ze stolicy Austrii wycofywały się wojska sowieckie. Ktoś przeprowadził
Hankego do willi w ewakuowanym sektorze sowieckim, gdzie czekał na niego
oficer polskiego wywiadu, oczywiście tego reżimowego, i szef protokołu
dyplomatycznego warszawskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych.
Natychmiast odlecieli specjalnym samolotem do Warszawy. Czy wyobraża pan
sobie, Carson, co się działo w Londynie, gdy premier polskiego rządu na
uchodźstwie wylądował w Warszawie i powiedział na konferencji prasowej,
że przejrzał na oczy, więc wrócił do ojczyzny?


– Myślę, że zaczęło się polowanie na czarownice… – ostrożnie zasugerował
Carson, pomny tego, co niedawno działo się na jego własnym podwórku za
sprawą senatora McCarthy’ego.


– Oględnie mówiąc. To była nasza porażka i niebywały skandal. W okamgnieniu całe polskie środowisko emigracyjne stało się podejrzane, bo
premier Hanke musiał przecież współpracować jakiś czas z reżimowymi
Polakami, gdyż taki powrót wymaga niebagatelnych przygotowań.


– A Ratz? Co on miał z tym wspólnego?


– Zdawałoby się, że nic. On zawsze trzymał się z dala od struktur
emigracyjnych, bo, jak twierdził, im nie ufał. Sprawa Hankego wydawała
się ten brak zaufania potwierdzać.


– Znał Hankego? – zapytał Carson.


– Mogli się spotykać na przyjęciach wyższych sfer, bo przecież Ratz
należał do towarzystwa, ale nigdy nie odnotowałem, aby byli w jakiejkolwiek komitywie.


– Dostaliście jakiś cynk z Warszawy? – profesjonalnie wtrącił nagle
Carson.


– No właśnie. Godna pochwały przenikliwość. Brawo! – Gibbons z uznaniem
spojrzał na Carsona. – Z Moskwy. Jakiś partyjny idiota z Warszawy po
pierwszym pół litra zwierzył się właściwej, z naszego punktu widzenia,
osobie, że w ucieczce premiera Hankego pomagał ktoś z MI6. Pomyśleliśmy
oczywiście, że to pokłosie sprawy Philby’ego, ale mimo to sprawdziliśmy
mnóstwo rzeczy. W czasie podróży Hankego z Londynu do Rzymu, a następnie
do Wiednia i Warszawy, Ratz wypełniał kolejną misję gdzieś w Niemczech.
Ale zgadzały się wszystkie pieczątki w niemieckim paszporcie, z którym
się poruszał, i w ogóle był poza podejrzeniami, bo przecież z emigracją
polską nigdy nie chciał mieć nic wspólnego i był w zasadzie już jednym z nas. W uznaniu zasług wojennych i wywiadowczych lord Grey rozpoczął
starania o nadanie mu tytułu szlacheckiego i mógł liczyć na przychylność
dworu. Gdyby nie ten wypadek w Nowym Jorku, to za pół roku do prostego
chłopaka z Polski wszyscy zwracaliby się „sir”.


Carson nic nie powiedział, ale ze smutkiem pokiwał głową. Zawsze go
fascynowała i przerażała kruchość ludzkiego istnienia.


– I tak Ratz żyłby jak książę z bajki z piękną Inez i synami –
kontynuował Gibbons – którymi opiekował się w godny naśladowania sposób.
Miałem niekiedy wrażenie, że postawił tę kobietę na piedestale. Nigdy
nie podniósł na nią głosu, nie obściskiwał publicznie, jakby była z miśnieńskiej porcelany. Dzieło sztuki do podziwiania, a nie dotykania…


– I co?


– Pod koniec pięćdziesiątego piątego roku urządziłem dla moich
komandosów przyjęcie w okrągłą rocznicę zakończenia wojny. Zna pan takie
spotkania: dużo jedzenia, jeszcze więcej alkoholu i wspomnień. Ratz nie
mógł wziąć udziału, bo ściągał kolejnego ważnego dla nas uciekiniera zza
żelaznej kurtyny. Ludzie pytali o niego, bo go lubili i podziwiali. I wtedy jeden z moich malajczyków, sierżant Phelps, teraz instruktor SAS,
wspomniał, że ostatnio widział Ratza w sierpniu w Rzymie, gdy był tam na
dłuższej robocie. Mignął mu w taksówce na Piazza del Popolo, więc nie
mógł z nim pogadać. Wiesz, Carson, że w mózgach takich starych szpiegów
jak ty i ja są czerwone żarówki, które zapalają się pod wpływem
niewinnego bodźca. I wtedy w moim mózgu zapaliła się właśnie taka
żarówka.


Carson ze zrozumieniem pokiwał głową.


– Następnego dnia – kontynuował sir James – poprosiłem sierżanta Phelpsa
o rozmowę. Ratz mignął mu w Rzymie dokładnie w czasie, kiedy zniknął
stamtąd premier Hanke. A przecież był wtedy w Niemczech, a w każdym
razie miał tam być. Hotel Excelsior, w którym zatrzymał się Hanke,
znajduje się nieopodal Piazza del Popolo. Wiedziałem, że dla Ratza
przerzucenie Hankego z Rzymu do Wiednia i dopilnowanie, aby się nie
rozmyślił w kwestii powrotu do Warszawy, to była pestka. Ale oznaczałoby
to, że Ratz i jego organizacja działali na zlecenie polskiego wywiadu.
Konsekwencje dla MI6 byłyby straszne. Ratz wiedział o bardzo wielu
naszych operacjach, a jeszcze więcej o brytyjskim establishmencie. Po
aferach wywiadowczych Macleana, Burgessa i Philby’ego byłaby to
prawdziwa katastrofa. Podziękowałem sierżantowi, nie wyjaśniając, o co
chodzi. Natychmiast zameldowałem się u lorda Greya. Przyjął moje
rewelacje nadzwyczaj spokojnie, choć, prawdę mówiąc, spodziewałem się
burzy. Wyjaśnił mi, że zawsze wiedział, iż prędzej czy później życiowe
sukcesy Ratza ściągną na niego jakieś fałszywe i bezpodstawne
oskarżenia. Ale żeby oskarżać go o współpracę z komunistami? Nie miał do
mnie pretensji, bo wiedział, że wykonuję jedynie swoją pracę, i znał
moje przyjacielskie nastawienie do Ratza. Wyjaśnił, że toczące się od
paru lat dochodzenie w sprawie ewentualnych związków Kima Philby’ego z wywiadem radzieckim zabrnęło w ślepą uliczkę, a zarzuty pod jego adresem
wydają się nie trzymać kupy. Nie jest to zatem najlepszy czas na
rzucanie niepopartych dowodami oskarżeń o współpracę z kolejnym wywiadem
zza żelaznej kurtyny. Ale ponieważ lord Grey był dżentelmenem bez skazy,
zaproponował konfrontację sierżanta Phelpsa z Ratzem w naszej obecności.
Zaaranżował wszystko w swoim gabinecie w pałacu Buckingham, żartując, że
przecież nikt nie śmiałby skłamać w tak szacownym miejscu. Absolutnie
nie miał żadnych wątpliwości co do Ratza!


Zbyt wiele mu zawdzięczał – pomyślał Carson.


– Phelpsowi powiedziałem, że idzie na spotkanie z lordem Greyem, który
oceni, czy ma szansę wejść w skład ochrony Jej Królewskiej Mości.
Sierżant zjawił się w pałacu ostatni. Bardzo ucieszył się na widok
Ratza, którego lord zaprosił po prostu na herbatę. Nawiązałem do tego,
że się dawno nie widzieli… poza owym epizodem w Rzymie. Ratz bez emocji
sprostował, że to niemożliwe, bo w dniach, o których wspomina sierżant,
on był akurat w Niemczech. W Rzymie, owszem, przebywał, ale tydzień czy
dwa później. Aby uniknąć nieporozumień, wyjął swój brytyjski paszport, w którym widniały stosowne pieczątki włoskiej kontroli granicznej.
Wszystko to odbywało się w miłej, przyjacielskiej atmosferze. Phelps był
jednak niezwykle bystry i chyba zorientował się, że sprawa ma jakieś
drugie dno. Pojęcia nie mam, czy wiedział, że się nie myli. Ale wiedział
na pewno, że gdyby nie Ratz, nie siedziałby teraz w pałacu Buckingham i nie raczył się herbatą. Kiedy razem wpadliśmy w zasadzkę na Malajach,
był ranny w udo i nie miał najmniejszej szansy na przeżycie. Mógł
rozerwać się granatem, bo brakło mu nawet siły, by pociągnąć za spust
pistoletu, albo wpaść w ręce partyzantów, a wtedy umierałby przez trzy
dni na torturach. Wolał nie myśleć, co by go czekało, gdyby Ratz nie
przybył z odsieczą. Skoro więc Ratz mówił, że mignął mu w Rzymie tydzień
później, to tak właśnie było. Zresztą w komandosach nie ma gorszej
rzeczy niż donieść na kolegę. Teoretycznie nikt nie skłamał. Tak jak
zakładał lord Grey. Bo jakże to… w pałacu Buckingham?! Dla lorda Greya
sprawa była załatwiona. Uznał też, że sierżant Phelps będzie znakomitym
nabytkiem dla ochrony pary królewskiej. Ratz nigdy nie wrócił do tematu
i nasze wzajemne relacje nie uległy najmniejszej zmianie. Ale sprawa nie
dawała mi spokoju. Jeżeli to był polski wywiad i pomyśleli nawet o pieczątce z Rzymu dla Ratza, to byli do bólu profesjonalni. Ale w takim
wypadku nie mogłem pozwolić, aby chłopcy z polskiej wsi rolowali
brytyjski wywiad. Nie zamknąłem więc sprawy i poinformowałem o tym lorda
Greya. Był rozbawiony moim podejrzliwym uporem, ale życzył powodzenia.
Ratz zrealizował jeszcze dwie czy trzy operacje na Wschodzie, w tym
jedną dla Amerykanów. Byli zachwyceni. Coraz więcej czasu poświęcał
jednak dzieciom i Inez. A ja czekałem na jakiś przełom w sprawie i sam
zaczynałem wątpić w swoje podejrzenia. Niedawno lord Grey poinformował
mnie, że stara się o nobilitację Ratza i albo moje dochodzenie da
rezultaty, albo złożę sprawę do archiwum. Chciał mieć jasną sytuację, bo
takie były procedury przy staraniach o nadanie tytułu szlacheckiego. I wtedy wyszła sprawa wyjazdu Inez i Ratza do Stanów Zjednoczonych. Ratz
nigdy tu nie był i ten kierunek go nie interesował. Śmiał się, że chce
obkupić Inez na Piątej Alei. Synów zostawili z opiekunką, uciekinierką z Polski. Uzgodniłem więc z lordem Greyem, że obejmiemy naszą parę w Ameryce ścisłą obserwacją. Jeżeli nie wykaże ona niczego niepokojącego,
to zamknę dochodzenie i uznam, że Ratz jest czysty jak łza, a wszystkie
moje podejrzenia były bezpodstawne. Lord Grey zgodził się oczywiście, bo
był pewny, że negatywny wynik obserwacji u was będzie stanowił znakomite
uzasadnienie dla odłożenia sprawy ad acta.


– Samo życie złożyło sprawę ad acta, a tych młodych do grobu. Smutna
historia. Biedne sieroty. Co będzie z chłopcami? – zapytał Carson.


– Lord Grey ich uwielbia, więc wyprowadzi na ludzi, ale czy sprawa jest
skończona, to się okaże – odpowiedział Gibbons. – Wiem, że Ratz i Inez
przebywali tu cały tydzień, a obserwacja nic nie wykazała, więc
teoretycznie byli czyści. Ale jeżeli Ratz miał związki z polskim
wywiadem, to oni nie zostawią tak tej sprawy. Nie mogą. Nie zabijamy się
przecież nawzajem. Takie są zasady i wszyscy dbają, aby ich nie łamać.
Muszą więc wyjaśnić, co się stało. Może wyjdzie im na koniec, że oni też
muszą kogoś zabić. Dlatego ma pan do odegrania potencjalnie ogromną
rolę, bo odpowiedzi będą szukać tutaj, a w następnej kolejności w Londynie.


– Nie mówiłem panu tego wcześniej, ale ten żółtodziób, który prowadził
śmieciarkę, to syn mojego przyjaciela, też agenta FBI. Dlatego nie mam
wątpliwości, że to nieszczęśliwy wypadek. Ojciec z nim już rozmawiał i mam wstępną relację. Kretyńska brawura i głupota.


– Może uda mi się przekonać o tym lorda Greya, ale kto przekona polski
wywiad? Zresztą nawet jeżeli Polacy w tym nie siedzą, to jest grupa
ludzi, dla których Ratz był ważny. Z wielu powodów. Być może ta kobieta
również. A mam podstawy sądzić, że są to ludzie przebiegli, sprawni i bezwzględni. Ratz mówił, że w razie czego oni nas znajdą i będziemy
wiedzieli, że to oni…


– Zabrzmiało to jak werset z Apokalipsy o jeźdźcu na bladym koniu,
któremu na imię Śmierć – odezwał się Carson.


– Oby nie – odrzekł w zamyśleniu Gibbons, ale szybko otrząsnął się z zadumy. – Proszę zintensyfikować śledztwo, gdyż lord Grey nie będzie
cierpliwie czekał. Za parę dni będę musiał się z nim zmierzyć w Londynie.


Skończyli posiłek i wrócili do biblioteki na koniak i cygara.


Kilka godzin wcześniej tego samego dnia Gerard wylądował w Londynie i natychmiast udał się do portu w Dover. Czekała tam już na niego Polka,
opiekunka, z chłopcami Inez i Ratza. Gerard znał tę kobietę z czasów
wojny, bo kiedyś nie pozwolił jej zabić, a kilka lat temu pomógł Ratzowi
wyekspediować ją z Europy Wschodniej do Wielkiej Brytanii. Była mu
wierna i posłuszna. W ciągu paru godzin cała czwórka zaokrętowała się na
niemiecki węglowiec płynący do Hamburga – rodzinnego miasta Gerarda.


Gerard Kutze był Niemcem z dziada pradziada. Pochodził z ubogiej rodziny
i wychował się w dżungli portowej dzielnicy St. Pauli. Od dziecka
wiedział, że aby przeżyć, trzeba działać w stadzie i mieć jego wsparcie.
Swoje stado znalazł w bojówce NSDAP, do której dołączył w wieku
szesnastu lat. A że był wyrośnięty i port nauczył go skutecznie walczyć,
szybko wyróżnił się w starciach ulicznych z bojówkami komunistów.
Hamburg był miastem prawdziwie frontowym. W 1931 roku w walkach
ulicznych w Niemczech zginęło ponad trzysta osób, z czego wiele właśnie
w Hamburgu. W 1933 roku Gerard trafił do SS po tym, jak jego skuteczność
na hamburskich ulicach zwróciła uwagę SS-Gruppenführera Seppa Dietricha.
Twórca i szef gwardii przybocznej Adolfa Hitlera zawsze poszukiwał do
swojej jednostki najlepszych ludzi, ponieważ wiedział, że wcześniej czy
później czeka go rozprawa z SA Ernsta Röhma. W czerwcu 1934 roku Gerard
wziął czynny udział w likwidacji SA i stał się zaufanym człowiekiem
Dietricha.


Dietrich szybko awansował Kutzego, bo go lubił i cenił. W 1937 roku
Gerard znalazł Niemkę swoich marzeń, wkrótce się ożenił i doczekał synów
bliźniaków. Był szczęśliwy i syty. Wybuch wojny zmącił sielankę. Gerard
jednak dobrze spisał się podczas kampanii w Polsce i awansował na
SS-Obersturmbannführera – nie lada wyczyn jak na kogoś w jego wieku.
Sepp Dietrich miał wobec Kutzego swoje plany. W okupowanej Polsce
powierzył mu pieczę nad kolejowym węzłem jaworzańskim, kluczowym dla
komunikacji ze Wschodem. „Ręczysz za jego bezpieczeństwo głową –
oznajmił groźnie, a następnie konfidencjonalnie szepnął: – Od jego
sprawnego i niezakłóconego funkcjonowania zależy marsz Rzeszy na Wschód,
to priorytet Führera. Jeśli się spiszesz, to cię ozłoci”.


Słowa te – zwłaszcza wzmianka o ozłoceniu – zapadły Gerardowi w serce,
więc stworzył małe imperium i władał nim niepodzielnie. Już na początku
okupacji odkrył, że można zabić dowolnego Untermenscha – w każdej
chwili, bez powodu, tłumaczenia i wyroku. Ale ponieważ wychowały go port
i stado, to doskonale wiedział, że wilki zagonione do rogu nie mają nic
do stracenia i gryzą szczególnie zajadle; terror rodzi terror. Jego
zadaniem była skuteczna ochrona węzła kolejowego, a ponieważ nie dało
się zabić wszystkich Polaków w promieniu dwudziestu kilometrów – choćby
dlatego, że byli niezbędni jako siła robocza – to należało kombinować.
Doświadczenie podpowiadało mu, że tubylcami w jego małym imperium ktoś
musi nieformalnie rządzić.


Tak dowiedział się o istnieniu organizacji przemytniczej Dominika. Już
przed wojną miała opinię mocnej i zakorzenionej w całym regionie. Polski
ruch oporu był tam jeszcze w powijakach i w porównaniu z grupą Dominika
w ogóle się nie liczył.


Gerard postarał się, aby Dominik dostał od niego zaproszenie na rozmowę.
Zaproszenie zostało przyjęte, bo instynkt podpowiadał przemytnikowi, że
władający tym terenem Niemiec czegoś od niego potrzebuje. Czegoś, co
tylko on może mu dać.


Spotkali się pewnej nocy w gabinecie Kutzego. Do siedziby SS przywiozła
Dominika karetka więzienna, która przedtem zostawiła w centrum
miasteczka pod opieką jego ludzi zastępcę Gerarda. Esesman odnotował z miłym zaskoczeniem, że jego gość znakomicie mówi po niemiecku. Ślązak –
pomyślał. Propozycja Gerarda była prosta: SS i wszystkie podległe mu
siły nie będą bezmyślnie mordować Polaków i siać terroru, pozwolą
organizacji przemytniczej w miarę swobodnie działać i będą rekwirować
tylko to co niezbędne. W zamian Dominik i jego ludzie dopilnują, aby
nikt nie sabotował węzła kolejowego, którego strzegł Gerard.


– Dwóch moich siedzi w obozie pracy koło Jaworzna, potrzebni mi są –
rzekł Dominik, żeby przetestować rozmówcę.


– Ma pan jaja, skoro stawia mi warunki w moim własnym gabinecie – odparł
Gerard, lustrując z ciekawością swojego gościa.


– Pan wybaczy, panie pułkowniku, ale pan się myli. Ja pana nie testuję,
ci ludzie są mi potrzebni do… – Dominik na sekundę zawiesił głos –
pilnowania pańskiego węzła.


Gerard wybuchnął śmiechem. Nie spodziewał się takiego przejawu poczucia
humoru. W jego gabinecie Polakom rzadko zbierało się na żarty. Zyskał
pewność, że ten człowiek dopilnuje jego węzła. Uścisnęli sobie ręce,
ustalili zasady łączności i wypili po koniaku. Więźniarka odjechała z Dominikiem i wróciła z lekko wstawionym zastępcą Gerarda, którego
gościnni przemytnicy uraczyli najprawdziwszą szkocką whisky i odprawili
z butelką w drogę.


Porozumienie funkcjonowało – jak na warunki okupacyjne – w miarę
sprawnie. Gerard zakazał niepotrzebnego zabijania Polaków, uzasadniając
to koniecznością zachowania przy życiu potrzebnych robotników, a węzeł
kolejowy działał bez zarzutu. Z czasem Dominik złożył Niemcowi
propozycję współpracy. Gerard mógł bowiem bez ograniczeń korzystać z transportu kolejowego. W 1942 roku był już bardzo bogaty. Bez trudu
wymigał się od kampanii w Rosji – w końcu tak skutecznie strzegł węzła,
przez który teraz dniem i nocą szły transporty na Wschód, że żadnemu z jego przełożonych nie przyszło do głowy zdjąć go z tego newralgicznego
stanowiska.


I wtedy zdarzyło się coś, co przypuszczalnie zaważyło na całym jego
życiu.


W letni dzień tegoż 1942 roku, gdy Gerard stał w oknie swojego gabinetu
na pierwszym piętrze i wyglądał na dziedziniec, jego uwagę przykuła
ciężarówka niezdarnie manewrująca na dole. Najwidoczniej słabo
wyszkolony kierowca nie umiał ustawić pojazdu tyłem do drzwi aresztu,
przez które wprowadzano więźniów. Co gorsza, ciężarówka zaczęła się
niebezpiecznie zbliżać do jego wypucowanego służbowego mercedesa. Zaraz
ten kretyn pierdolnie moją limuzynę – uświadomił sobie
SS-Obersturmbannführer i rzucił się do wyjścia, w biegu chwytając
czapkę. W kilka sekund znalazł się na podwórzu.


– Halt! – wrzasnął i podbiegł do ciężarówki.


Z szoferki wyjrzała zdziwiona i przestraszona twarz młodziutkiego
kierowcy.


– Raus! Wysiadać! – ryknął Gerard, starając się nie stracić panowania
nad sobą.


Młody żołnierz wyskoczył z kabiny i stanął na baczność przed
przełożonym. Pułkownik rzucił mu złe spojrzenie i obszedł ciężarówkę.
Jej zderzak zatrzymał się o włos od przednich drzwi lśniącego mercedesa.
Gerard wrócił do wyprężonego kierowcy.


– SS-Hauptscharführer Hilfers, do mnie – rozkazał, ale już znacznie
spokojniejszym głosem.


Sierżant, który też z rosnącym niepokojem obserwował manewry ciężarówki,
zjawił się natychmiast, stanął na baczność i zameldował się z wprawą,
wysoko podnosząc rękę w przepisowym pozdrowieniu.


Gerard zaczął mówić już zupełnie opanowanym głosem. Niemal ojcowskim.


– Mój drogi Hilfers, powiedz mi, dlaczego chcesz pozbawić mnie limuzyny,
dopuszczając tę namiastkę kierowcy – tu wskazał głową na trzęsącego się
ze strachu żołnierza – do ciężarówki? Czy ja nie zasługuję na pojazd
służbowy? Na zwykłego mercedesa bez przesadnego wyposażenia? Czy jestem
dla was złym przełożonym? Męczę was nocnymi alarmami i marszobiegami w deszcz i mróz? No, powiedz szczerze, Hilfers. Za co tak mnie nie
lubicie, że chcecie zniszczyć mojego mercedesa?


– Melduję posłusznie, panie Obersturmbannführer, że jest pan najlepszym
przełożonym, jakiego my, nędznicy, moglibyśmy mieć, i zasługuje pan na
znacznie lepszy samochód służbowy aniżeli ten marny mercedes – recytował
jednym tchem podniesionym głosem SS-Hauptscharführer Hilfers. – Melduję
też, że nie męczy pan nas alarmami i marszobiegami i jest dla nas jak
ojciec, i dlatego pana szanujemy i kochamy. Pokazać, jak kochamy i szanujemy naszego pułkownika! Sieg…


Zgromadzeni na placu esesmani, do których zwrócił się sierżant, zgodnie
odpowiedzieli trzykrotnie chórem: Heil!


Udobruchało to Gerarda, który nigdy nie pastwił się nad żołnierzami.


– Dajcie spocznij, Hilfers – polecił.


– Na mój rozkaz spocznij! – Sierżant wydał komendę stojącym na baczność
żołnierzom zgromadzonym na dziedzińcu.


– A ty masz się nauczyć prowadzić tę cholerną ciężarówkę. Zmykaj – rzekł
Gerard do kierowcy, który natychmiast zniknął. W duchu dziękował Bogu,
że udało mu się zatrzymać pojazd dwa centymetry od mercedesa pułkownika.


– Co tam macie pod plandeką? – zainteresował się SS-Obersturmbannführer.


– Melduję, że złapaliśmy gajowego i jego rodzinę, którzy ukrywali dwie
Żydówki – odpowiedział sierżant, uśmiechając się pod nosem, i dodał
znacznie ciszej: – Zakapował ich sąsiad. Kobietki palce lizać…


– Wyprowadzić z pojazdu i ustawić w szeregu do inspekcji –
zakomenderował Gerard, zaciekawiony.


Sierżant wydał rozkazy. Zatrzymanych ściągnięto z budy i ustawiono na
dziedzińcu. Stali więc gajowy i jego żona, już dobrze po pięćdziesiątce,
ich kilkunastoletnia wnuczka i dwie Żydówki, z których jedna musiała
mieć około siedemnastu lat, druga jakieś dwa lata mniej. Wszystkie
kobiety ubrane były w zwiewne, lekkie sukienki w kwiaty. Gajowy miał na
sobie mundur i buty z cholewami. Nawet schludnie wyglądają – zauważył w myśli SS-Hauptscharführer Hilfers.


Ale wszyscy obecni na dziedzińcu patrzyli tylko na dwie Żydówki,
zwłaszcza na starszą. Była przepiękna. Smukła, wysoka, o twarzy
szlachetnej niczym u Nefretete, której popiersie Gerard widział kiedyś w jakimś albumie. Długie czarne włosy i wielkie ciemne oczy składały się
na idealne piękno. Druga z Żydówek, młodsza i krótko ostrzyżona, była
równie piękna, ale urodą dziką i buntowniczą, bez dostojeństwa i szlachetności starszej. Były do siebie bardzo podobne.


Gerard spojrzał na swoich podwładnych. Wszyscy bez wyjątku wpatrzeni
byli w obie Żydówki. Podobnie zresztą jak jego żona Dagmara, która
pojawiła się na dziedzińcu i również nie mogła oderwać wzroku od
starszej dziewczyny. Co jest, do cholery? – pomyślał Gerard. Muszę ich
rozgonić.


– Hilfers, każ się rozejść. Dosyć tego gapienia, wszyscy do swoich zajęć
– wydał rozkaz, a gdy żołnierze zniknęli, podszedł do gajowego i stanął
przed nim w rozkroku.


– Wiesz, że ukrywanie Żydów karane jest śmiercią całej rodziny? –
zapytał retorycznie, gdyż wszyscy w Polsce już o tym wiedzieli.


– Tak, panie Obersturmbannführer, wiem – odparł cicho gajowy poprawną
niemczyzną.


– Znasz niemiecki, toś nie głupi. Po co więc je ukrywałeś? –
zainteresował się nieco zdziwiony Gerard. – Dałbym ci nagrodę, gdybyś je
odstawił.


– Tak wyszło, panie pułkowniku – odparł gajowy, ale bez nadmiernego
strachu w głosie.


– Po co ci to było?! – skomentował Gerard i przeszedł do Żydówek. Stanął
przed nimi i spojrzał w oczy starszej. Widział w nich strach, ale nie
desperację. – Imię! – zakomenderował.


– Mam na imię Inez – odparła melodyjnym głosem bardzo dobrym niemieckim.


Zaciekawiło to esesmana.


– Gdzie się nauczyłaś niemieckiego? – zapytał.


– W getcie – odparła.


– Uciekłaś?


– Nie. Zlikwidowano.


Gerard nie dopytywał się o szczegóły, gdyż wiedział, że jego podwładni i tak będą musieli przesłuchać Żydówki i sporządzić raport z zatrzymania.


– A druga jak ma na imię? – zapytał, nadal zwracając się do starszej.


– Dolores.


– Siostry? – zgadnął esesman.


– Tak – odpowiedziała po chwili.


– Hilfers, przygotować do zamknięcia w celach – rozkazał Gerard i nagle
zorientował się, że tuż za nim stoi jego żona Dagmara.


Żona SS-Obersturmbannführera była bardzo religijną i dobrą osobą;
wszyscy podwładni męża ją szanowali, gdyż potrafiła zadbać o ich
interesy i wstawiała się za nimi u pułkownika. Była też urodziwa i miała
wesołe usposobienie. Duże piersi oraz równie duża, ale nie tłusta pupa
nadawały jej powab, jaki uwielbiają żołnierze. Ale wojsko Gerarda miało
za dużo respektu dla tej kobiety, aby zgrzeszyć choćby myślą.


– Słuchaj no, Gerard. Ta Inez jest piękna jak Madonna ze świętych
obrazów – rzekła cicho do męża, aby nikt postronny nie słyszał. – Jeśli
dobry Bóg daje komuś taką urodę, to nie po to, by człowiek podnosił rękę
na dzieło Stwórcy, niszczył je i bezcześcił. A ja znam tych twoich
nygusów. Już szepcą, że w nocy zabawią się z dziewczynami. Chciałam cię
ostrzec i poprosić, żebyś im zabronił, bo Opatrzność nas pokarze za
takie świętokradztwo.


Gerard nie był zbyt rygorystyczny w takich sprawach. Wolał, aby jego
chłopcy zabawili się z więźniarkami niż na mieście, bo to zawsze
bezpieczniej i pewniej. A nie miał wątpliwości, że jego ludzie już
ostrzą sobie zęby, i to nie tylko na obie Żydówki, ale i na wnuczkę
gajowego, chociaż jeszcze nie była w pełni kobietą. Dlatego prośba żony
wprawiła go w zakłopotanie, gdyż nie chciał wyjść przed podwładnymi na
pantoflarza. Wprawdzie nie słyszeli oni słów Dagmary, znali jednak jej
dobre serce i mogli się domyślać, o co prosiła męża.


Zaczął kombinować, jak by tu znaleźć jakiś kompromis, gdy podszedł do
niego SS-Sturmbannführer Konrad Priebe, jego prawa ręka. W imperium
Gerarda odpowiadał za wywiad i kontrwywiad.


– Nasz granatowy łącznik szepnął mi, że gajowy to człowiek Dominika –
rzekł na ucho przełożonemu.


Gerard, unosząc brwi, spojrzał znacząco na Priebego. Ów polski granatowy
policjant, o którym właśnie była mowa, łącznik pomiędzy Gerardem a Dominikiem, o każdej porze dnia i nocy miał dostęp do esesmanów.


– Dlaczego granatowy sypie nam człowieka z siatki Dominika? – zaciekawił
się Gerard.


– Też mnie to zastanowiło, ale nie zdążyłem go zapytać – odpowiedział
major SS.


– Z jakiegoś powodu uznał, że powinniśmy się natychmiast dowiedzieć, że
gajowy jest od Dominika – analizował Gerard. – Jeżeli gajowy to jego
człowiek, to Dominik wiedział, że ukrywa te dwie Żydówki. Jeżeli
wiedział, to najwidoczniej na to pozwalał. Pozwalał, bo musiało mu na
tym zależeć i było to dla niego ważne. Jeżeli dobrze rozumuję, panie
majorze, to jakie wnioski się panu nasuwają? Z jakiego powodu nasz
przyjaciel Dominik pozwalał na ukrywanie dwóch Żydówek?


– Melduję, panie SS-Obersturmbannführer, że moim zdaniem ten powód ma na
imię Inez – z przekonaniem odpowiedział Konrad Priebe. – Starsza Żydówka
może być jego, nazwijmy to elegancko, damą do towarzystwa…


– Ja też myślę, że nasz Dominik może ją po prostu pierdolić… – zaczął
Gerard z właściwą sobie bezpośredniością, ale dalsze rozważania przerwał
mu jakiś tumult wokół więźniów prowadzonych do aresztu.


Mocno popchnięta kolbą karabinu przez jednego z esesmanów starsza
Żydówka prawie upadła, ale błyskawicznie podtrzymała ją młodsza siostra.
Potem z całej siły odepchnęła żołnierza, który się zatoczył, co wywołało
wesołość jego kolegów. Natychmiast jednak odzyskał równowagę i podniósł
do góry karabin, by uderzyć dziewczynę. Ta zaś, nie bacząc na nic,
zacisnęła pięści i przyjęła postawę obronną. Pewnie padłaby za chwilę na
beton dziedzińca, zalewając się krwią, gdyby między nią a żołnierzem nie
wyrosła nagle żona komendanta. Podniesiona broń zastygła w powietrzu.
Sierżant Hilfers, widząc, co się dzieje, przystąpił do interwencji, ale
uprzedził go przełożony.


– Halt! – Po raz drugi tego dnia SS-Obersturmbannführer ryknął ile
tchu w płucach i zaczął strzelać komendami: – Opuścić broń! Baczność!
Dagmara, do domu! Hilfers, do mnie biegiem, natychmiast!


Gerard wiedział doskonale, że interwencja żony wprowadziła niepotrzebne
zamieszanie, w końcu bicie Żydów było na porządku dziennym. Ale tym
razem dziękował Bogu, że Dagmara się wtrąciła. Jeżeli to są Żydówki
Dominika, to lepiej, aby nic im się nie stało – pomyślał. Dlatego nie
uznał za stosowne zrugać stojącego przed nim na baczność sierżanta
Hilfersa. Wręcz odwrotnie.


– Spocznijcie, sierżancie – rzekł wyrozumiale i zagaił: – Harda ta
młodsza Żydówka.


– Fakt, ma jaja, że się tak wyrażę – przyznał sierżant SS, który cenił
odwagę. Nawet u Żydów. Spodziewał się wściekłej reakcji dowódcy i jego
spokój go zaskoczył. Na pewno coś knuje – pomyślał. I nie pomylił się.


– Przyszedł mi do głowy pewien plan – wyjaśniał Gerard podwładnemu. –
Dopóki go nie zrealizuję, odpowiadasz za tych więźniów osobiście. Każ
ich zamknąć do jednej dużej celi. Postawisz podwójne straże. Nikomu z więźniów nie może spaść nawet włosek z głowy. Co ja mówię włosek! Nawet
pył z tego włoska. Czy wyrażam się jasno, Hilfers? Rozumiemy się?


– Tak jest, panie Obersturmbannführer – odpowiedział przepisowo sierżant
SS.


– Dotyczy to zwłaszcza tej starszej Żydówki, Inez – ciągnął Gerard. –
Powiesz ludziom, że jeżeli któryś jej dotknie, to upierdolę mu tasakiem
łapę po łokieć i postawię go przed plutonem egzekucyjnym. Odciętą łapę
też każę rozstrzelać. Wszystko jasne, sierżancie?


– Jak słońce! – zameldował Hilfers. – Rozkazy pana pułkownika zawsze są
jasne i zrozumiałe. Czy mogę się odmeldować w celu wykonania rozkazu?


– Tak jest. Wykonujcie! – odrzekł Gerard i uśmiechnął się do siebie,
zadowolony ze swych zdolności dedukcyjnych. – Teraz, Konradzie, musimy
tylko spokojnie czekać i zobaczymy, czy mieliśmy rację w kwestii
Dominika i Żydówki.


– Obstawiam, że mieliśmy – odparł major SS.


Gdy sierżant Hilfers wykonał polecenie i umieścił rodzinę gajowego i dwie Żydówki w jednej celi pod wzmocnioną strażą, w areszcie zjawiła się
Dagmara. Zawołała sierżanta i kazała otworzyć celę. Weszła do niej i postawiła na środku duży koszyk pełen jedzenia.


– Bitte. To dla was. – Nie mogła oderwać wzroku od twarzy Inez. – Pan
Bóg nie pozwoli cię skrzywdzić, a ja mu pomogę.


Powiedziawszy to, wyszła.


– Niech Bóg was broni krzywdzić te kobiety – rzekła do sierżanta
Hilfersa.


– Jawohl. – Żołnierz stuknął obcasami. – Pułkownik już wydał stosowne
rozkazy. Nawet mysz nie wejdzie do celi.


Dominik zjawił się w siedzibie SS już następnej nocy, przywieziony jak
zwykle więźniarką. Gerard czekał na niego w gabinecie, paląc cygaro i popijając koniak. Na stoliku przed biurkiem komendanta stała lampka
koniaku dla gościa.


– Witam króla przemytników – rzekł jowialnie Gerard. Podał Dominikowi
rękę i wskazał kieliszek. – Czemu zawdzięczam tę niespodziewaną wizytę?


Przemytnik napił się koniaku i usiadł przy stoliku. Z kieszeni skórzanej
kurtki wyjął plik dolarów i położył przed sobą.


– Pięć tysięcy dolarów za rodzinę gajowego i dwie Żydówki – oznajmił bez
zbędnych wstępów.


SS-Obersturmbannführer już miał na ustach sprośny żart, ale spojrzawszy
na swojego gościa, w ostatniej chwili się powstrzymał. Patrzył na
Dominika i widział przed sobą rozdrażnionego wilka, a za nim stado,
które go wesprze. Nie zamierzał zapędzić go do narożnika dla jednej
Żydówki. Nawet najpiękniejszej. Ten Polak zabezpieczał jego węzeł
kolejowy, czyli spokojny byt jego i rodziny. Gerard zarobił też na
współpracy z nim mnóstwo pieniędzy, a perspektywy wyglądały jeszcze
lepiej.


– Przypuszczałem, że się zjawisz, gdy się dowiedziałem, że gajowy może
być twoim człowiekiem – rzekł Gerard i odliczył trzy tysiące dolarów, a resztę położył przed Dominikiem. – Wystarczą trzy tysiące, tyle będę
potrzebował, żeby opłacić milczenie moich ludzi.


Najbardziej zaufani podwładni Gerarda dorabiali się razem z nim na
przemytniczym procederze i wiedzieliby natychmiast, że wyjście grupki
więźniów na wolność zostało opłacone. Im więc też należała się dola.
Dominik był niemal pewny, że bez trudu wykupi Inez i resztę, ale
odliczenie tylko trzech tysięcy dolarów przez Niemca mocno go
zaskoczyło. Wziął ze stolika pozostałe banknoty i schował do kieszeni.


– Nie znałem cię od tej strony, komendancie – rzekł i po raz pierwszy
spojrzał na SS-Obersturmbannführera inaczej. Jak na człowieka. A może
Gerardowi się zdawało?


– Może jestem nieco chciwy, ale nie jestem głupi i swój honor też mam –
odparł esesman. – Jesteśmy wspólnikami w pewnym przedsięwzięciu, które
przynosi zysk. Interes idzie dobrze, a może być jeszcze lepiej. Nie
zamierzam w żaden sposób tego zmieniać. Przychodzisz do mnie z propozycją, a ja ją przyjmuję, gdyż jestem w stanie ją wykonać. Tak
postępują wspólnicy. Sprawa załatwiona i nie ma o czym mówić. A tak z czystej ciekawości… skąd wziąłeś te Żydówki?


– Rodzice dali na przechowanie z getta – odrzekł przemytnik. – Z ich
ojcem robiłem interesy przed wojną.


– Dobrze płaci za przechowanie? – zainteresował się Gerard.


– Już nie płaci, bo nie żyje. Matka też – odpowiedział Dominik.


SS-Obersturmbannführer nie pytał, jak zginęli. Domyślał się bowiem, że
usłyszy, iż jego koledzy z SS rozprawili się z gettem lub jego częścią i rodzicami pięknych Żydówek. No cóż, wojna – pomyślał.


Dopili koniak, pożegnali się i przemytnik ruszył w stronę drzwi
gabinetu. Zatrzymał się przy nich, odwrócił i zwyczajnie, po ludzku
powiedział:


– Dziękuję. Nie zapomnę.


Tej nocy Dominik wywiózł z siedziby SS Inez i jej siostrę, a po kilku
dniach Gerard kazał wypuścić gajowego, jego żonę i wnuczkę. Zawistny
sąsiad nie zdziwił się powrotem gajowego i jego rodziny, gdyż już nie
żył, żywcem zakopany w lesie na polecenie Dominika. Zrobił to Ratz,
rozkoszując się każdą chwilą. Inez i jej siostra zostały ukryte w siedzibie szacownego zakonu żeńskiego, gdzie nikt niepożądany się nie
zapuszczał. Gerard – w ramach budowy więzi z miejscową katolicką
społecznością polską, co miało służyć ochronie jego węzła – zakazał
swoim ludziom niepokojenia sióstr. I wszystko wróciło do normy.


Polska opiekunka dzieci Inez i Ratza, z którą podróżował teraz były
SS-Obersturmbannführer, była wnuczką starego gajowego. Dla niej Gerard
był dobrym esesmanem i jeszcze lepszym Niemcem, gdyż w czasie wojny mógł
ich wszystkich zabić, ale nie zrobił tego. Dziewczyna nie roztrząsała,
dlaczego tak się stało i co z tego miał. Żyła, bo nie pozwolił ich
zabić.
  
6 maja


Statek przybił do nadbrzeża portu w Hamburgu o szóstej rano i cała
czwórka powoli, bez pośpiechu zeszła na ląd. Pod sam trap podjechały dwa
czarne mercedesy. Z pierwszego wysiadł postawny mężczyzna, szybko
podszedł do Gerarda i wyprężony zameldował jak w wojsku:


– Herr Oberst, wszystkie formalności graniczne i celne załatwione.
Granica otwarta, nie będzie pieczątek i śladu przyjazdu.


– Dziękuję, Hilfers. Mamy tylko bagaż podręczny z rzeczami chłopców i kobiety. Do kufra i w drogę. Schnell.


– Jawohl, panie Ober… – wyrwało się Hilfersowi, a ręka mimowolnie
zaczęła się unosić do salutu, ale w ostatniej chwili się opanował,
zgaszony świdrującym wzrokiem byłego przełożonego.


Gerard wsiadł do pierwszego samochodu z przodu, a wnuczkę gajowego z chłopcami posadził z tyłu. Drugi samochód, z Hilfersem i trzema
mężczyznami, ruszył za nimi. Kutze uśmiechnął się do siebie. Nareszcie w domu, w Hamburgu, w Niemczech. Tu czuł się panem.


Mimo denazyfikacji i całego gadania o rozprawieniu się z przeszłością on
i niektórzy jego weterani z SS nauczyli się lawirować w nowych Niemczech
i światowym ładzie powojennym, bo stali się znowu potrzebni w tej nowej,
zimnej wojnie. Po śmierci Stalina Rosjanie zaczęli powoli wypuszczać z łagrów jeńców niemieckich – przynajmniej tych, którzy przeżyli. Ale nie
z dobroci serca, rzecz jasna, lecz z wyrachowania. W obozach Rosjanie
prowadzili masową akcję werbunkową wśród Niemców, w pełni świadomi, że
tylko jednostki będą im rzeczywiście służyć, gdy w końcu znajdą się na
wolności. Ale chodziło właśnie o to, aby każdy wypuszczony Niemiec mógł
powiedzieć, że był werbowany. W ten sposób łatwiej było ukryć tych,
którzy kontynuowali współpracę w Niemczech czy innym miejscu,
gdziekolwiek się znaleźli. Wywiad radziecki po mistrzowsku przeprowadzał
takie operacje, by ukryć swoje prawdziwe zamiary. W łagrach Rosjanie
szczególną „troską” otaczali esesmanów i w ich werbunek wkładali
najwięcej wysiłku. Wiedzieli, że tylko niewielki ułamek członków czarnej
gwardii Hitlera znalazł się w ich rękach. Reszta rozrzucona była po
całym świecie i próbowała robić karierę w polityce, biznesie czy
służbach specjalnych. Rosjanie zdawali sobie też doskonale sprawę, że w zasadzie każdy były esesman stara się zachować w tajemnicy przynależność
do tej formacji. Bez trudu więc można ich było skłonić do współpracy
szantażem. Zwerbowani przez wywiad radziecki byli esesmani, wypuszczeni
w latach pięćdziesiątych z łagrów i związani na różne sposoby z nowymi
zleceniodawcami, rozjechali się po świecie. Szukali byłych towarzyszy
broni, którzy zajmowali stanowiska interesujące radziecki wywiad. Świat
zachodni miał świadomość, że Rosjanie prowadzą takie operacje, ale
świadomość a praktyczne przeciwdziałanie to dwie odmienne kwestie.


Dominik i Gerard byli praktykami zahartowanymi przez trudne lata
okrutnej wojny i okres po jej zakończeniu.


– Dlaczego nie podłączyć się pod pomysł Rosjan – rzekł pewnego dnia
Dominik do Gerarda – i nie stworzyć siatki twoich byłych kumpli? Są
przecież na wszystkich kontynentach.


Wiedział jednak, że szantaż to środek na krótką metę. Przykuwa uwagę
werbowanego do słów werbownika, ale rodzi złe emocje. Dlatego trzeba jak
najszybciej związać ze sobą współpracownika w inny sposób – najlepiej
materialnie – i przywrócić mu poczucie godności nadszarpnięte początkową
koniecznością zastosowania nacisku. Dominik zresztą jako szef
organizacji przemytniczej, w przeciwieństwie do większości wywiadów,
zamierzał kaptować byłych esesmanów nie dla celów ideologicznych, tylko
finansowych.


Gerard uznał pomysł za świetny. Wiedział, że wielu jego byłych kolegów w ogóle nie trzeba będzie werbować. Sami chętnie zwiążą się z organizacją,
która da im wsparcie we wrogim świecie i możliwość zarobku. Po kilku
latach mrówczej pracy obaj przemytnicy mogli poszczycić się obejmującą
niemal cały świat siatką złożoną z byłych kolegów Gerarda. Działała ona
na zdrowych, komercyjnych zasadach. Szczególnie dumni byli ze struktury
funkcjonującej w Ameryce Południowej, skąd organizacja Dominika
zamierzała przemycać narkotyki do Europy via Stany Zjednoczone. Przerzut
przez USA był co prawda skomplikowany, ale też bardzo opłacalny. Na
tamtejszym rynku od ręki bowiem można było sprzedać połowę każdego
transportu. Zarabiało się więc szybciej i bez ryzyka, a przy okazji
oszczędzało na kosztach transportu do Europy, dokąd szła już tylko
połowa każdego rzutu. Dlatego należało zebrać jak najpełniejsze
informacje o amerykańskich zabezpieczeniach granicznych. Gerard
wiedział, że Dominik rozpracowuje ten temat, ale nie znał szczegółów.
Każdy wiedział tyle, ile musiał. Need to know – tak brzmiała zasada
pracy wywiadowczej i przemytniczej.


Pomyślał o czekającej go rozmowie z Dominikiem. Przecież doskonale się
orientował, kim dla niego była Inez. Z tych rozmyślań wyrwał go głos
Hilfersa, który niedawno przesiadł się do samochodu Gerarda i zajął
miejsce kierowcy.


– Przepraszam, Herr Oberst, ale dokąd jedziemy? Zaraz będzie
rozwidlenie – zapytał, gdy znaleźli się daleko za rogatkami Hamburga.


– Jedź do Wiednia – odparł Gerard. To była miejscowość 20, do której
Dominik kazał przywieźć chłopców: Andy’ego, syna Ratza i zmarłej
tragicznie Polki, oraz Maxa, syna swojego i Inez.


Gerard należał do bardzo niewielkiej grupy osób, które wiedziały, kim
naprawdę jest drugi chłopiec. Odkąd Dominik wywiózł Inez z więzienia,
byli nierozłączną parą. Dopóki trwała wojna, mógł ukrywać ją i jej
siostrę w klasztorze na terenie, którym formalnie władał Gerard. Po
wojnie Inez podążała tam, gdzie Dominik – do Polski, Niemiec, Austrii,
Szwajcarii. Należała do jego organizacji przemytniczej i realizowała
najróżniejsze zadania, niekiedy bardzo ryzykowne. Ale że była nad wyraz
inteligentna i piękna, radziła sobie praktycznie w każdej sytuacji. Gdy
jednak w 1951 roku zaszła w ciążę, Dominik powiedział: dość – koniec
pracy operacyjnej, i kazał odesłać Inez do Londynu pod opiekę Ratza.
Uznał bowiem, że kontynent europejski jest mały, a jego wrogowie liczni
i znajdą bez trudu i jego, i tych, których kocha.


Na początku lat pięćdziesiątych Londyn wydawał się Dominikowi oazą
spokoju, a pozycja, jaką wyrobił tam sobie Ratz, zdawała się gwarantować
całkowite bezpieczeństwo. Teraz, po śmierci Inez i Ratza, nie miał
wyboru – musiał ściągnąć do siebie i syna przyjaciela, i swojego, aby
ich przypadkiem nie stracić z pola widzenia na lata. Nie zamierzał
tłumaczyć nawet najbardziej życzliwym angielskim przyjaciołom Inez i Ratza, ile ci chłopcy dla niego znaczą i dlaczego tylko on będzie się
odtąd nimi opiekował.


Ale i sytuacja w Europie powoli się normalizowała; kontynent nie był już
tak niebezpiecznym miejscem jak jeszcze kilka lat wcześniej. Zresztą
przez te ostatnie lata ich organizacja tak urosła w siłę i okrzepła, że
niewielu poważyłoby się z nią zadzierać. Zwłaszcza z samym Dominikiem.


W pędzącym w stronę Wiednia samochodzie Gerard odwrócił się i spojrzał z uśmiechem na siedzących z tyłu chłopców. Max słodko spał. Mały Ratz z poważną miną lustrował przez szybę okolicę. Zauważywszy, że Gerard mu
się przygląda, zwrócił twarz w jego stronę i pokazał mu język, a potem
odwzajemnił uśmiech.


Będzie z ciebie ziółko, jak tatuś – pomyślał z satysfakcją były esesman.
Najważniejsze, że jesteście w dobrych rękach. Dobrych jak dobrych –
poprawił się natychmiast – ale na pewno bezpiecznych.


Odwrócił się i patrząc przed siebie, zaczął się zastanawiać, co Dominik
powie swojemu chłopcu, gdy ten zacznie pytać o matkę. Nie był przy jego
narodzinach w Londynie, nie wychowywał go. Widział go kilkanaście razy,
gdy pod stosowną legendą wpadał do Londynu odwiedzić Inez lub gdy Ratz
zabrał ją i dziecko na kontynent. Jan bardziej mógł być mu ojcem w tych
rzadkich chwilach, gdy był w domu, wolny od rozlicznych misji i zajęć.
Choć kiedy tylko mały zaczął mówić, Inez kazała mu zwracać się do Ratza
„sir”, tak samo zresztą jak i małemu Ratzowi. Za to do Inez obaj chłopcy
mówili „mamo”. Co Dominik powie Andy’emu, gdy zacznie pytać o mamę i tatę? Żeby szlag trafił tych jankesów – pomyślał Gerard z furią. Ale
Dominik coś wymyśli i poradzi sobie – doszedł do wniosku. Zawsze sobie
radził!


– Jesteśmy w połowie drogi, Herr Oberst – zameldował Hilfers. – Malcy
są zmęczeni, a dojeżdżamy do gospodarstwa jednego z naszych towarzyszy.
Przenocuje nas wszystkich.


– Słusznie myślisz, Hilfers – pochwalił Gerard podwładnego. – Lepiej nie
afiszować się w hotelach, bo licho nie śpi. Realizować.


Samochody zjechały z głównej drogi i wnet stanęły przed dużymi i schludnymi budynkami gospodarczymi. Gerard kazał Hilfersowi wyjąć
radiostację i nadać do Dominika kodowaną wiadomość, że wszystko idzie
zgodnie z planem. Opiekunka natychmiast zabrała zasypiających na stojąco
chłopców do wyznaczonego dla nich pokoju. Gospodarz – weteran Dywizji SS
Leibstandarte, która w składzie armijnych grup marszałka Ericha von
Mansteina walczyła też na froncie wschodnim – zaprosił gości do suto
zastawionego stołu. Jedzenie było proste, smaczna wiejska kuchnia, za
którą Gerard przepadał, a piwo z miejscowego browaru. Mężczyźni jedli i wspominali wojnę – czasy sławy i chwały swych formacji, ale też strachu
i goryczy srogiego odwetu, jaki w końcu wróg ze Wschodu wziął za spalone
miasta i wsie oraz pomordowanych i okaleczonych ludzi. Ale oni, którzy
ocaleli, też wyszli z tej wojny okaleczeni – jak weterani każdej wojny.


Po kolacji Gerard kazał przynieść z samochodu trzy butelki koniaku. Był
przełożonym wymagającym i surowym, ale na podwładnych nigdy bez potrzeby
nie podnosił głosu – bardzo rzadko miał taką potrzebę. Ludzie zawsze
wykonywali jego rozkazy bez szemrania, bo Gerard wierzył w dyscyplinę
opartą na dawaniu przykładu – także na pierwszej linii walki. Nie miał
też zwyczaju wynoszenia się nad podwładnych i sztucznego odgradzania.
Lubił i wiedział, kiedy i jak z nimi wypić, ale dla wszystkich było
jasne, że nie ma to nic wspólnego z poluzowaniem dyscypliny. Gdy nalano
koniak do kieliszków, Gerard wstał i w obliczu stojących na baczność
byłych żołnierzy SS wzniósł toast, zawsze ten sam: „Za poległych!”.


Następnego dnia, zanim ruszyli, zarządził mały mecz piłki nożnej na
podwórku gościnnego gospodarstwa, aby chłopcy zażyli ruchu przed
podróżą. Malcy radzili sobie całkiem nieźle, bo w końcu wychowali się w ojczyźnie futbolu. Nawet Polka piszczała i klaskała w dłonie.


Gerard siedział na schodach domu, palił papierosa i popijał gruszkowego
sznapsa. Świat nie zaprzestawał go zadziwiać. Oto syn Polaka i Żydówki
oraz syn pary Polaków grają w piłkę nożną z weteranami SS w środku
Reichu. A pułkownik SS i Polka, której nie pozwolił zabić, kibicują. Ale
chyba to lepsze, niż gdybyśmy mieli ich wszystkich rozwalić w jakiejś
polskiej wsi, jak bywało – skonstatował. Tak, na pewno lepsze, i wspomnienia milsze pozostaną.


Zarządził odjazd.


Przy pięknej majowej pogodzie ostatni etap podróży zleciał
niepostrzeżenie. Siedzący z tyłu syn Inez, który wybiegał się i był z siebie dumny, bo strzelił drużynie przeciwników dwie bramki, patrzył z ciekawością na krajobraz za szybą. Od kilku dni przeżywał coś, co
wydawało mu się wielką przygodą – bo i podróż statkiem, i samochodami, i nowe krajobrazy. Do tego ci mężczyźni, którzy traktowali go z szacunkiem. Uwielbiał swoją opiekunkę i lubił wujka Gerarda, którego
nieraz widywał w Londynie i który zawsze znalazł trochę czasu, by z nim
pogwarzyć. Ale tęsknił już za mamą i zastanawiał się, kiedy ją zobaczy.
Może u celu podróży, chociaż nie był tego pewny, bo nikt nic o tym nie
mówił. Dziwił się też, gdzie podział się Ratz, który zawsze mu
towarzyszył w podróżach i za którym już nieco tęsknił. Postanowił być
cierpliwy, gdyż tak go wychowano.


Drugi z chłopców, dwa lata starszy od Maxa, również się zastanawiał,
dlaczego nie ma z nimi Inez i Ratza. Ale bardziej analizował, niż
tęsknił. Coś tu się nie zgadzało, bo nie pamiętał sytuacji, żeby nie
było przy nich kogoś z ich dwojga. Musiało więc się stać coś
nieprzewidzianego, i to raczej niedobrego. Potwierdzało to milczenie i wymijające, zdawkowe odpowiedzi opiekunki i Gerarda. Instynkt
podpowiadał mu, że stało się coś złego. Tak jak wtedy, gdy siedząc w szafie w sypialni Inez, dowiedział się z jej rozmowy z ojcem, że jego
prawdziwa matka zginęła w wypadku samochodowym, gdy miał rok. Zresztą
następnego dnia przy śniadaniu zapytał ich o to wprost – bo trudne
sytuacje lubił wyjaśniać szybko i jednoznacznie – i powiedziano mu
prawdę. Wtedy pokochał Inez jeszcze bardziej, ponieważ była dla niego
jak najlepsza matka. Nigdy nie robiła żadnej różnicy między nim a swoim
synem, a przecież nie musiała taka być – pomyślał. Czuł też jakąś dziwną
czułość wobec siebie i brata – bo tak zawsze traktował Maxa – emanującą
z mężczyzn, którzy im towarzyszyli. A nie byli to zwykli mężczyźni. To
byli żołnierze, bo z postury i odruchów przypominali ojca, a on był
bohaterem wojennym. Wydawało się, że im współczuli – bo niby czemu,
kiedy podczas gry w piłkę kopnął jednego z nich z całej siły w kostkę,
ten uśmiechnął się jedynie boleśnie, zamiast mu przywalić, jak by się
normalnie stało na angielskim boisku? Jeżeli współczuli, to może
dlatego, że wiedzieli coś o zniknięciu Inez i Ratza? Musiało się stać
coś bardzo złego! Pomyślał o swojej tragicznie zmarłej prawdziwej matce
i nastawił się na najgorsze.


Dojeżdżali do Wiednia. Podobnie jak Berlin Zachodni, Wiedeń po wojnie
był mekką dla wszelkiej maści szpiegów, wywiadowców, przemytników i innych przedsiębiorczych ludzi, którzy żyli z robienia interesów na
styku Wschodu i Zachodu. Zresztą od kilkuset lat miasto to tradycyjnie
łączyło Azję i Europę, a wiedeńczycy byli do tego przyzwyczajeni.


Wszystkie wielkie wywiady – brytyjski, amerykański i radziecki – miały
tu swoje rozbudowane struktury. Ale nie próżnowała też średnia liga –
Francuzi, Włosi, Polacy, Węgrzy, Czesi, oba państwa niemieckie.
Austriacy wiedzieli oczywiście, jaką rolę odgrywa ich piękna stolica,
ale ponieważ i tak nie mogliby nad tą działalnością zapanować, a byli
narodem praktycznym, więc przyjęli prostą i jedynie słuszną zasadę.
Tolerowali wszystko, co nie wykraczało poza zdrowy rozsądek i ewidentnie
nie obrażało ich poczucia suwerenności i godności narodowej. Wielka
Trójka przyjęła te zasady i przestrzegała ich rygorystycznie, gdyż
Wiedeń był niezwykle wygodnym, centralnie położonym i neutralnym
miejscem działań operacyjnych. Jeżeli któryś z pomniejszych wywiadów
tego nie rozumiał i naruszał reguły, to bywał dyscyplinowany przez
wielkich, zanim zdążyli to zrobić gospodarze. W ciężkich czasach
powojennych nie bez znaczenia było i to, że ta działalność świata
równoległego przynosiła masę pieniędzy, które płynęły nad Dunaj wartkim
strumieniem.
  
7 maja


Samochody kierowały się w okolice Schönbrunnu. Tam, na obrzeżach miasta,
Dominik urzędował w olbrzymim starym domu otoczonym kilkuhektarowym
parkiem. Całość otaczał wysoki mur. Dzień i noc po terenie krążyły
uzbrojone patrole z psami.


Jeden pojazd z obstawą zawrócił do centrum miasta, a samochód prowadzony
przez Hilfersa zajechał około osiemnastej przed piękny pałacyk w stylu
austriackiego baroku. Wokół wozu zaroiło się od ludzi. Dwudziestoletni
mężczyzna otworzył Gerardowi drzwi i zameldował się, wyprężony na
baczność.


– Melduję, Herr Oberst, ochronę obiektu. Zdarzeń nadzwyczajnych nie
było. Alles in Ordnung!


Gerard powoli wysiadł i się przeciągnął.


– Spocznij, Werner – rzekł do postawnego młodego człowieka. Dobry
obserwator zauważyłby, że chłopakowi brakuje koniuszka prawego ucha. –
Synu, zadbaj, żeby służba zaopiekowała się Polką i chłopcami, gdy
przywitamy się z Dominikiem. Mamy do pogadania i nikt nie ma prawa nam
przeszkadzać. Zrozumiano?


– Jawohl, Herr Oberst! – odpowiedział syn Gerarda, nie zmieniając
postawy zasadniczej.


Gerard wziął Maxa i Andy’ego za ręce i tak we trójkę weszli do pałacyku,
którego barokowe wnętrze z elementami rokoko wprost olśniewało.
Theatrum mundi, jak trafnie określił ten styl i epokę hiszpański poeta
Calderon de la Barca, którego alegoryczną sztukę Wielki teatr świata
Gerard kiedyś z nudów przeczytał i w lot pojął jej przesłanie – „życia
jako gry”.


W holu czekał Dominik. Szczupły, wysoki i silnie zbudowany, miał około
czterdziestki. Bardzo regularne rysy i prosty nos nadawały jego twarzy
surowość. Blond włosy były krótko przystrzyżone. Czysty Aryjczyk –
pomyślał Gerard, gdy zobaczył go po raz pierwszy w swoim gabinecie w okupowanej Polsce. Powtarzał to sobie, ilekroć go spotykał przez te
wszystkie lata. Reichsführer Himmler by się nim zachwycał.


– Witaj, Gerardzie. Dziękuję, że tak szybko spełniłeś moją prośbę –
rzekł Dominik na powitanie.


– Befehl ist Befehl! – zażartował Gerard. – Melduję wykonanie zadania,
szefie.


– Ach, wy Niemcy – odparł Dominik bez cienia złośliwości i uścisnął
przybysza. Nie zdarzało się to często, więc Niemiec wiedział, że to gest
szczerej wdzięczności.


Dominik podszedł do syna, schylił się i podał mu rękę.


– Good afternoon, Max – powitał go po angielsku, chociaż wiedział, że
chłopiec świetnie zna polski, o co zadbała jego matka. Zapewniła mu też
podstawy jidysz, mowy swoich przodków.


– Good afternoon, sir – odparł Max, podając rękę mężczyźnie, którego
pamiętał z Londynu. Mama chyba go lubiła, bo gdy byli razem we trójkę,
to się do niego przytulała. Budziło to w nim dziwne uczucie, którego do
końca nie rozumiał, ale na wszelki wypadek podchodził do mamy i pytał:
„Kochasz mnie?”. Brała go wtedy na kolana i mówiła: „Oboje bardzo cię
kochamy”. Dziwne uczucie natychmiast się ulatniało. Później zrozumiał,
że to była zazdrość.


– To będzie twój nowy dom – powiedział Dominik. – Zobacz, jak tu ładnie.
Odpocznij, a później cię oprowadzę.


– Tak, sir. Bardzo tu ładnie.


Rzeczywiście mu się podobało. Jak w tych wielkich pałacach, w których
bywał z mamą i Janem w Londynie.


– Czy powie mi pan, kiedy przyjdzie mama? – wyrwało się Maxowi, który
coraz bardziej za nią tęsknił.


– Mama jest w dalekiej podróży, bardzo cię kocha i zawsze jest z nami,
bo przecież myślimy o niej cały czas. Prawda, Max? – Dominik wprawdzie
nie zamierzał okłamywać syna, ale wiedział też, że chłopiec nie jest
jeszcze gotowy na straszną prawdę. – A teraz odpoczniesz.


– Tak, sir, ja zawsze myślę o mamie! – zapewnił Max.


Następnie Dominik podszedł do syna swojego zabitego przyjaciela. Nie
musiał się schylać, bo Andy był już o głowę wyższy od Maxa.


– Good… – zaczął Dominik.


– Dzień dobry, panie Dominiku – przerwał mu po polsku chłopiec.


– Dzień dobry, Andy. Pamiętasz więc, kim jestem? – zapytał nieco
zaskoczony Dominik, a Gerard tylko uśmiechnął się pod nosem.


– Jest pan przyjacielem mojego ojca i nauczył go pan tego, co robił
najlepiej: walczyć – rzekł bez zastanowienia Andy, po czym zniżył głos
tak, aby Max nie słyszał, i mówił dalej, patrząc Dominikowi prosto w oczy. – Oni nie wrócą z tej dalekiej podróży, o której pan mówił Maxowi.
Ani Inez, ani mój ojciec. Prawda? Nie wrócą, bo nie żyją, tak jak moja
matka. Czy powie mi pan, co się stało?


Dojrzałość małego Ratza i odwaga, z jaką domagał się okrutnych wieści,
całkowicie zbiły Dominika z tropu. Zanim jednak zdążył coś powiedzieć, w sukurs przyszedł mu Gerard, który chłonął jak gąbka każde słowo chłopca.
Odszedł z nim parę kroków na bok i zaczął mówić.


– Widać, że stałeś się już mężczyzną, więc należy ci się prawda. Masz
rację, nie wrócą, bo nie żyją. Zabito ich, a ja wiem, kto to zrobił.
Nauczę cię wszystkiego, co umiał twój ojciec. Walczyć tak jak on, abyś
mógł go pomścić, bo zemsta będzie długa i trudna. Ale w zamian musisz mi
obiecać, że będziesz robił wszystko, o co Dominik i ja cię poprosimy.
Rozumiemy się?


– Jawohl, Herr Oberst – odparł wyprężony jak struna Andy, po raz
kolejny tego dnia zaskakując Gerarda.


– Dobra, umowa stoi! Zajmij się teraz bratem – wykrztusił Niemiec.


– To nie jest mój brat – powiedział cicho Andy i zanim Gerard zdążył
zaoponować, dodał: – To logiczne, jesteśmy z różnych matek. Max to mój
najlepszy przyjaciel, na całe życie. To niekiedy więcej niż brat. Tak
mówił mój tata, gdy prosił, żebym się nim opiekował. Proszę się nie
niepokoić, zrobię to, co do mnie należy, a pan to, co obiecał.


Gerard skinął na stojącą poza zasięgiem głosu opiekunkę oraz służące i cała gromadka zniknęła w czeluściach pałacu. Patrzył za odchodzącymi
chłopcami i w jednym z nich widział Jana Ratza. Taki sam krok. Taka sama
determinacja i odwaga.


– Chodź, Gerardzie, opowiesz mi o wszystkim – rzekł Dominik, gdy zostali
sami.


Przeszli do biblioteki, która była zarazem gabinetem gospodarza. Zbliżał
się wieczór. Dominik otworzył butelkę hennessy, nalał do przepastnych
kieliszków i zamienił się w słuch. Gdy Gerard skończył opowiadanie,
Dominik wstał, stanął przed nim i zapytał:


– Co ci podpowiada instynkt, Herr Oberführer? Bo na razie głównie na
nim musimy polegać.


Gerard został awansowany na pułkownika SS tuż przed końcem wojny, co
miało go motywować do obrony węzła kolejowego do ostatniej kropli krwi,
ostatniego naboju i żołnierza.


– Instynkt mi mówi, że ktoś mógł spierdolić robotę. Wskazuje mi na to
logika sytuacji przed hotelem. Ten chaos i zamieszanie. To nie była
precyzyjna likwidacja, chyba że to jakiś nowy amerykański patent,
którego jeszcze nie znamy. Ale wiesz, jak to bywa w naszym fachu:
wytłumaczeń może być wiele, a jedno dno może przykrywać drugie. Ratz
meldował, że MI6 zaczęło mu się przyglądać po tej operacji z Hankem,
która notabene wyszła nam modelowo i bardzo się opłaciła. Może Anglicy
dostali od kogoś cynk, że maczaliśmy w tym palce, a Ratz jest od nas, i zlecili ich zabicie, żeby uniknąć skandalu. Każdy scenariusz jest
możliwy. Instynkt to za mało, musimy precyzyjnie ustalić wszystkie
fakty. Z naciskiem na wszystkie.


– To wprawdzie nie w stylu Anglików zabijać cudzych szpiegów, zwłaszcza
rękami Amerykanów, ale ktoś to zrobił i ktoś musiał komuś coś zlecić.
Masz rację, Gerardzie, musimy ustalić fakty. Wszystkie.


– A potem… – zaczął Gerard.


– A potem? Źli ludzie zabili moją kobietę, tak jak przed laty twoją –
powiedział Dominik, a trzymane do tej pory na żelaznej uwięzi emocje
zaczęły wypływać na jego twarz, która nabrała nagle drapieżnego
charakteru. – Tamtym nie podarowałem i tym nie podaruję!


Gerard patrzył na Dominika i znowu widział przed sobą rozdrażnionego,
wręcz rozjuszonego wilka. Poczuł dreszcz, bo wiedział, że będzie częścią
stada, które go wesprze. Pomyślał o swojej żonie Dagmarze. Gdy mianowano
go pułkownikiem SS i kazano bronić węzła, doskonale wiedział, że wojna
dawno już została przegrana. Nie zamierzał przelać ostatniej kropli
krwi, wystrzelić ostatniego naboju i poświęcić ostatniego ze swoich
ludzi dla wariatów, którzy tę wojnę wywołali. Już dawno wyekspediował do
Niemiec to, co zarobił na współpracy przemytniczej z Dominikiem, i czekał na stosowny moment, aby ulotnić się w to samo bezpieczne miejsce
z rodziną i zaufanymi ludźmi. Opracował warianty ewakuacji – główny i zapasowy. Ale wokół węzła było zadziwiająco spokojnie. Żadnych
bombardowań. Czekał więc, mimo że Dominik go uprzedzał, żeby wiał, bo
będzie źle.


Nie przewidział, że Rosjanom tak zależy na jego węźle, że dokonają
zmasowanymi siłami specjalnego wyłomu we froncie – desantu czołgowego,
jak to nazywali, zgranego z desantem z powietrza. W jedną noc zagarnęli
miasto i węzeł, a jego plany ewakuacyjne – główny i zapasowy – trafił
szlag.


Tej nocy klęczał w swoim gabinecie wraz z dwójką kilkuletnich synów i dwoma swoimi ludźmi, Hilfersem i Konradem, otoczony rosyjskimi
żołnierzami, którzy pili jego koniak, palili jego cygara i po kolei – na
jego biurku – gwałcili jego żonę Dagmarę. Na oczach jego dzieci i podwładnych! Ich dowódca bił Gerarda po twarzy i śmiał się.


Do gabinetu weszła nowa grupa żołnierzy, witana gromkimi okrzykami
rosyjskiego oficera i jego ludzi.


– Popierdolcie sobie i wypijcie – zachęcał – wy Polaki z powstania,
należy się. Dawajtie!


Gerard spojrzał na młodego oficera, który nimi dowodził. Tak, to byli
Polacy. Pamiętał te mundury i orzełki z kampanii w 1939 roku. Młody
oficer spojrzał mu w oczy, ale nie było w nich nienawiści. Były martwe.
Jego kompania odgrywała w rosyjskim desancie rolę szpicy i przewodnika
po atakowanym mieście i węźle.


– Spasibo, komandir – odrzekł Polak. – Ja to wszystko widziałem w powstaniu, w Warszawie, i nie będę robił tego co oni wtedy. – Mówiąc to,
wskazał głową na Niemców.


Rosyjski oficer przyskoczył do niego, zbliżył twarz do jego twarzy i z wyrazem obłędu w oczach wycedził przez zęby:


– A myślisz, że moja żona i córki ze starości umarły?!


Po tych słowach podszedł do zwiniętej na biurku Dagmary i strzelił jej w skroń. Gerard chciał się poderwać, ale powstrzymało go uderzenie kolbą w pierś. Oficer w polskim mundurze splunął na podłogę i wyszedł bez
salutowania, a za nim jego ludzie. Rosjanin zarepetował broń, wymierzył
ją w głowę jednego z synów Gerarda i strzelił. Ale widocznie wypił za
dużo lub emocje i złe wspomnienia wzięły nad nim górę, bo nie trafił.
Kula drasnęła prawe ucho chłopca. Rosjanin z niedowierzaniem spojrzał na
broń, na dziecko i ponownie złożył się do strzału. Lecz zanim zdążył
pociągnąć za spust, do gabinetu wszedł żołnierz, zbliżył się do niego i zaczął coś szeptać. Twarz Rosjanina rozjaśniła się, skinął głową.
Żołnierz wyszedł, lecz za chwilę ponownie otworzył drzwi i gestem
zaprosił kogoś do środka.


Do gabinetu wszedł Dominik. Rzucił okiem na klęczącego Gerarda, jego
dzieci i dwóch esesmanów. Następnie przeniósł wzrok na ciało Dagmary, z głową w kałuży krwi. Podszedł do rosyjskiego oficera, który na widok
przybysza schował broń do kabury. Wziął go lekko za łokieć i poprowadził
do najciemniejszego rogu. Stanęli tyłem do reszty i coś między sobą
szeptali.


Gerard patrzył osłupiały na swojego byłego wspólnika i nie dowierzał
własnym oczom. Dominik i rosyjski oficer rozmawiali tak kilkanaście
minut, które klęczącym Niemcom wydawały się wiecznością. W końcu
Rosjanin wziął z półki kolejną butelkę koniaku, otworzył ją i rozlał
trunek do szklanek. Jedną podał Dominikowi i stuknął się z nim. Wypili
do dna. Następnie odwrócił się do Niemców i ryknął na cały głos:


– Raus, sobaki!


Pewnie klęczeliby tak dalej w osłupieniu, oszołomieni sytuacją, gdyby
nie podszedł do nich Dominik i głosem nieznoszącym sprzeciwu nie zaczął
wydawać komend po niemiecku.


– Powstać. Baczność. Ręce na głowę. A wy dwaj brać trupa i wypierdalać z gabinetu pana komandira!


Mówiąc to, Dominik wymierzył po kopniaku każdemu z esesmanów, ku
zachwytowi kibicujących mu rosyjskich żołnierzy.


Przodem szli chłopcy Gerarda z rękami na głowie. Jednemu z nich z postrzelonego ucha kapała krew, dalej sam Gerard i esesmani niosący
ciało zgwałconej i zastrzelonej żony SS-Oberführera i matki jego synów.
Pochód zamykał Dominik.


– Bud’ zdorow! – krzyknął na pożegnanie rosyjski oficer, wygonił
wszystkich z gabinetu i zaczął przeliczać zwitek dolarów, który właśnie
dostał od tego szurniętego i żądnego zemsty Polaka. Zgadzało się – trzy
tysiące. Nalał sobie jeszcze jeden kieliszek koniaku i pomyślał o swojej
żonie i córkach zgwałconych i zabitych przez SS-Division Totenkopf.
Wypił do dna, a z oczu pociekły mu łzy.


Chwilę później Dominik i Niemcy siedzieli w półciężarówce jego
organizacji przed byłą siedzibą SS.


– Ruszać powoli i równo – rozkazał po polsku kierowcy. – Żadnych nerwów
i pośpiechu. Nie uciekamy, bo jesteśmy u siebie. Zrozumiano?!


– Tak jest! – odpowiedział mu mocny kobiecy głos kierowcy.


Gerard odwrócił się z tylnego siedzenia. Znał ten głos! To była Dolores,
siostra Inez…


– Wykonać!


Dotarli do bazy Dominika, ochłonęli i umyli się, oporządzili ciało
Dagmary, a następnie Gerard stanął na baczność przed Dominikiem i zapytał, dlaczego Polak uratował ich wszystkich.


– Życie za życie. Ty uratowałeś Inez i resztę, a ja ciebie i twoich
towarzyszy. Przykro mi z powodu żony, ale to rozliczę. Ruskiemu
powiedziałem, że muszę was rozwalić osobiście, bo byłeś bestią, a nie
komendantem. A poza tym gdzie ja znajdę takiego wprawionego w przemycie
wspólnika?


Nie powiedział natomiast, że od miesiąca był w kontakcie z Polakami ze
szpicy radzieckiego desantu czołgowego, którym dostarczył plany
niemieckiej obrony miasta i węzła kolejowego. Ocaliło to wielu żołnierzy
– polskich i rosyjskich. Oficer, od którego Dominik wykupił Niemców,
doskonale zdawał sobie z tego sprawę.


Kilkanaście dni później rosyjskiego oficera i kilku aktywniejszych
uczestników zabawy w gabinecie Gerarda znaleziono z kulami w czole,
obciętymi genitaliami w ustach i wypisanymi gotykiem tabliczkami
Werwolf na piersi.


Gerard nie pytał Dominika, dlaczego kazał to zrobić, ale i tak usłyszał
wyjaśnienie. Otóż Inez, tej nocy, gdy Dominik wywoził ją z aresztu SS,
powiedziała mu, że żona komendanta to dobra kobieta, bo nie dość, że
przyniosła jedzenie do celi, to jeszcze zawołała SS-Hauptscharführera,
który dowodził tam wartą, i powiedziała mu, że jeśli tkną kobietę o wyglądzie Madonny, to ona ich przeklnie, a że jest niewiastą religijną,
Bóg na pewno jej wysłucha. Esesman stuknął obcasami i zameldował, że
Boga się nie boi, ale komendanta − owszem. Zapowiedział podwładnym, że
jeśli więźniom spadnie choćby włos z głowy bez jego zezwolenia, to całą
wartę postawi przed plutonem egzekucyjnym.


Od tamtej nocy w gabinecie Gerard związał losy swoje i synów z losami
Dominika i jego organizacji. Komendantem węzła kolejowego został po
wojnie młody dowódca polskiej szpicy rosyjskiego desantu czołgowego,
gdyż przełożeni uznali, że spisał się na medal i szkoda by było, gdyby
zginął w drodze na Berlin. A ponieważ oficer cenił żołnierski honor i wiedział, że powodzenie tamtej akcji i awans na komendanta węzła
zawdzięczał planom i informacjom dostarczonym przez Dominika, to w rejonie wszystko wróciło do normy – organizacja przemytnicza rozrastała
się swobodnie. Gerard realizował zadania głównie na Zachodzie, ale
wpadał też bez przeszkód do Polski i swojego dawnego węzła kolejowego,
gdyż Dominik oświadczył nowemu komendantowi, że były esesman jest dobrym
Niemcem, nie mordował Polaków, a potem przekazał mu plany obrony węzła i miasta, co ułatwiło ich zagarnięcie. Gdy synowie Gerarda dorośli,
Dominik wcielił ich do swojej organizacji.


Jeżeli nie podarował śmierci mojej żony – pomyślał Gerard – to biada
tym, którzy zabili jego kobietę. Otrząsnął się ze wspomnień i spojrzał
na Dominika, który odzyskawszy spokój, popijał koniak.


Musimy zająć się tymi, którzy wiedzą o zdarzeniu – rozmyślał Dominik.
Kluczem jest kierowca śmieciarki, bo on wie, dlaczego zabił Inez i Ratza
– nerwy, wypadek czy dlatego, że ktoś mu kazał lub zapłacił. Jeżeli
tajniacy obstawiający hotel Algonquin byli z FBI, to szef biura w Nowym
Jorku też musi to wiedzieć. Lord Grey traktował Ratza jak syna, więc
informacje o zdarzeniu już ma albo będzie miał, bo przecież nie
spocznie, dopóki nie wyjaśni, co się stało. Ratz był człowiekiem nie
tylko naszym, lecz także MI6 i wiele dla nich zrobił – za naszą wiedzą,
zgodą i pomocą wprawdzie, ale zawsze. Zatem jego kontroler i przyjaciel
z wywiadu brytyjskiego, sir James Gibbons, też wszystkiego się dowie. Od
wojny wywiad brytyjski coraz ściślej pracował z FBI w obu Amerykach,
Anglicy więc ustalą interesujące ich szczegóły. Kto jeszcze może coś
wiedzieć?


– Od ponad roku montujemy kanał przemytu narkotyków przez Stany
Zjednoczone do Europy. Koordynatorem od strony Ameryki Południowej jest
Konrad, którego poznałeś, gdy klęczał obok mnie w gabinecie tej nocy,
gdy Ruski zastrzelił moją żonę. – Po upływie tylu lat Gerard mówił o tym
już bez emocji. – Taki nowy kanał zawsze denerwuje konkurencję, bo
chodzi o wielkie pieniądze. Ale nasz koordynator melduje… bo uczuliłem
go na to… że na jego terenie, głównie w Brazylii, nie ma konkurencji.
Funkcjonuje tam od końca wojny mocna grupa naszych kolegów z SS, którzy
obsadzili gospodarkę i politykę. A ponieważ ufam mu jak sobie, więc
wiem, że tak jest. Tobie jest wierny i wdzięczny, bo nigdy nie zapomni,
że uratowałeś mu skórę. Robiliśmy w SS straszne rzeczy i było wielu
złych ludzi, ale byliśmy też oficerami i przynajmniej niektórzy
wiedzieli, co to honor.


– Życie mnie nauczyło, Herr Oberführer – odpowiedział filozoficznie
Dominik – że żadna ze stron nie ma monopolu na honor, Boga, Ojczyznę,
świętość, dobro czy zło. Skurwysynów znajdziesz wszędzie!


Gerard smętnie pokiwał głową i kontynuował swoje rozważania.


– Ale Stany Zjednoczone, a zwłaszcza New York City, to zupełnie inna
bajka. To już nie nasz teren. Połowa każdego transportu miała być
sprzedawana właśnie tam. Więc dla kogoś jesteśmy konkurencją. Ale nasi
ludzie, właśnie po to, żeby nikomu bez potrzeby nie nadepnąć na odcisk,
ustalili z jednym z nowojorskich szefów włoskiej mafii wszelkie zasady
współdziałania i podziału zysków. Wszystko było dograne, a przynajmniej
takie się wydawało.


– Czy włoscy mafiosi mogli wiedzieć o pobycie Inez i Ratza w Nowym Jorku
i domyślać się, że to nasi ludzie?


– Mogli. Ratz miał wstępnie umówione spotkanie z szefem włoskiej mafii,
żeby w imieniu naszej organizacji przypieczętować dil. Nic poważnego,
ot, obiad we włoskiej knajpie w Little Italy: spaghetti, wino, amaro na
koniec. Włosi lubią takie ceremonie, żeby nawiązać z kimś z kierownictwa
drugiej strony osobisty kontakt, poklepać się po plecach. Taka
amicizia. Ale do spotkania nie doszło, bo Włoch musiał jechać na
Sycylię na pogrzeb brata, a u nich nie być na pogrzebie to gorzej niż
zastrzelić zmarłego. Brak rispetto.


– Tak, przypominam sobie. Muszę wiedzieć wszystko o tym Włochu! Wiem, że
to trudne, ale trzeba ustalić, czy był na pasku FBI…


– A może CIA? – wtrącił niespodziewanie Gerard. – Amerykanie posługiwali
się mafią sycylijską w czasie wojny. To pewne informacje od ludzi z SS,
którzy tam i wtedy to rozpracowywali. Jak pamiętam, Polacy też brali
udział w inwazji…


– Warto zapamiętać to, co przed chwilą powiedziałeś o związkach OSS z mafią włoską. – Dominik się zamyślił, po czym odpowiedział na ostatnią
uwagę swojego rozmówcy: – Tak, Polacy mieli swój udział w inwazji na
Włochy, i to duży. Oficerowie przedwojennego wywiadu polskiego ostro
działali dla aliantów w Afryce Północnej przed inwazją. Ale kto o tym
dzisiaj pamięta…


– My pamiętamy. A idealiści z pierwszej linii giną pierwsi… – zaczął
Gerard.


– Znam twoją maksymę – zaśmiał się Dominik. – Ale w Hamburgu przed wojną
sam byłeś idealistą łamiącym nosy i kości czerwonym.


– Czas leczy każdą głupotę, mein Führer – odparł Gerard, który czasami
lubił się poczuć jak za dawnych czasów.


– Natürlich… – Dominik zaczynał się dostrajać do tonu przyjaciela,
lecz nagle przerwał. – Coś mi przyszło do głowy.


– Tak?


– Swego czasu monopol na operacje w Ameryce Południowej miało FBI. Ratz
wiedział to od Gibbonsa. Potem pałeczkę przejęła CIA. Narkotyki od
zawsze płynęły z południa na północ. Po zniesieniu prohibicji mafia
poszła w narkotyki, bo to jeszcze większy szmal.


– Nie da się zaprzeczyć – przytaknął Gerard.


– Czy wyobrażasz sobie, że FBI i CIA nie wiedzą o tym narkotykowym
Jedwabnym Szlaku i nie próbują go penetrować czy wręcz kontrolować?


Gerard z uznaniem spojrzał na Dominika, który kontynuował:


– A jeżeli tak, to uwierzysz, że komuś z FBI czy CIA nigdy nie przyszło
do głowy zaczerpnąć z tego strumienia pieniędzy? Już całkiem prywatnie?


– Masz rację. Ktoś z FBI lub CIA musiał w tym siedzieć. Może jedni i drudzy, bo to za wielka forsa. Zaczyna się od kontroli operacyjnej, a później zło zaczyna korcić… A jeżeli siedzieli w tym od lat, to po co im
konkurent z Europy? Nie ma gorszej rzeczy niż skorumpowany glina czy
urzędnik państwowy. Znam się na tym, bo sam nim byłem… dzięki tobie.


– Drobiazg.


– Ale żarty na bok. Ludzie, którzy poznali smak wielkich pieniędzy i dobrego życia, zrobią wszystko, żeby tego nie stracić. Wystarczy
spojrzeć na starych towarzyszy partyjnych z NSDAP z marszałkiem
Göringiem na czele. Jak oszalał na punkcie dobrobytu.


– Otóż to! Ale w przypadku takiej prywatnej inicjatywy kogoś z FBI czy
CIA to musiało być coś więcej niż obawa, że uszczkniemy im trochę
zysków. Zastanów się, jak ty byś kombinował na ich miejscu. Jeżeli
organizacja przemytnicza z Europy odważyła się sięgnąć po narkotyki za
Atlantyk, to musi być mocna i ambitna. A może jest podłączona pod jakiś
większy organizm? Jeżeli wejdzie w ten przemyt – kombinują faceci – to
może z czasem ustali, że oni w tym maczają paluchy. Koledzy federalni z FBI czy CIA. A jak to ustalą, to zaczną szantażować. I co wtedy? Dupa,
sytuacja wymknie się spod kontroli. To dla nich najgorszy scenariusz,
ale jako zawodowcy muszą zakładać taką możliwość. Tak jak my zawsze
zakładamy najgorszy scenariusz.


– Jeżeli jest tak, jak mówisz, a tego jeszcze nie wiemy, to skorumpowani
federalni rzeczywiście mogliby zabić Inez i Ratza. W końcu nie
wiedzieli, z kim będą mieli do czynienia. Czytelny znak dla takich jak
my: nie wpierdalać się! Działali na własnym terenie, mogli wszystko
dopracować. Nawet sfingować wypadek. Jeżeli… powtarzam: jeżeli… masz
rację, to rzeczywiście kluczem do wyjaśnienia sprawy jest kierowca
śmieciarki. Zapłacili mu za robotę? W takim razie kropną go niedługo
albo już to zrobili. Ale jeśli to ich człowiek w FBI, to komisja
lekarska orzeknie niezdolność do dalszej służby ze względu na szok
spowodowany zabiciem niewinnych ludzi i takie tam duperele. Facet gdzieś
się rozpłynie z kupą kasy na dostatnie życie. Nie mogą go odstrzelić, bo
jest członkiem ich kolektywu, a swoich nie zabija się bez powodu, bo to
demoralizuje pozostałych. Zresztą po co? Przyzna się komuś do zabójstwa?


– I tu się mylisz, Gerardzie. Przyzna się, jeżeli ich zabił. Nam się
przyzna! – zapewnił Dominik i Gerard nie miał wątpliwości, że tak
będzie. W końcu to Dominik uczył Ratza i wielu innych technik
skutecznych przesłuchań.


– Zrobimy tak. Niech nasz koordynator w Ameryce Południowej zacznie
zbierać informacje, czy ludzie FBI lub CIA siedzą tam w handlu
narkotykami. Interesują mnie nawet plotki, bo w nich na ogół tkwi ziarno
prawdy. Zbieraniem informacji o włoskim mafiosie z Nowego Jorku,
niedoszłym rozmówcy Ratza, nie zajmą się jednak twoi ludzie…


– Nie? – zdziwił się Gerard.


– Nie. Zbytnio rzucaliby się w oczy. Popytamy wśród konkurencji Włochów
w tym pięknym mieście – głośno myślał Dominik.


– Konkurencji Włochów…? – Gerard próbował nadążyć za jego myślami.


– Mafii ży… – zaczął mówić Dominik.


– No tak! – przerwał mu triumfalnie Gerard. – Mafia żydowska! Naród
wybrany, ulubieńcy Führera. Jest ich w Nowym Jorku tylu co Włochów albo
jeszcze więcej. Też handlują narkotykami, Włosi to ich konkurencja, a o konkurencji trzeba wiedzieć, ile się da. Słusznie! Chyba lepiej, żebyś
ty załatwił to z dziećmi Jahwe. Mnie nie wypada – skonstatował pułkownik
SS.


– Twoje wyczucie taktu zawsze budziło uznanie – odparł Dominik, ale
żaden z nich się nie roześmiał, bo nie było im do śmiechu.


– Omówiliśmy sprawy umarłych – zauważył Gerard – i czas zająć się
żywymi. Co z Maxem i Andym?


– Mój syn ma siedem lat. Jest jeszcze dzieckiem, ale jak każdy mały
człowiek rozumie znacznie więcej, niż nam się wydaje. Wnet pojmie, że
mama nie wróci, a ja nie mam zamiaru go okłamywać. Nauczę go
wszystkiego, co potrafię, i ty mi w tym pomożesz. Świat jest okrutny i trzeba być takim samym, by przetrwać. Ale dam mu też wykształcenie,
jakiego ty i ja nie mieliśmy. Gdy dorośnie, może wciągnę go do naszej
organizacji. Syn Jana to zupełnie inny charakter. On poszedł w ojca, mój
w swoją matkę. Nie widzę w Maksie, przynajmniej na razie, takiej
twardości, jaką wydaje się mieć Andy.


– Nawet nie podejrzewasz, jaki on jest twardy, choć ma jedynie dziewięć
lat – podjął wątek Gerard i streścił Dominikowi swoją rozmowę z małym
Ratzem.


– Niesamowite. Będzie pasował do nas jak ulał. Tak czy inaczej, jeżeli
my nie zdążymy pomścić Inez i Ratza, to zrobi to Andy z pomocą Maxa.
Dlatego nie chcę, aby poza nami ktoś wiedział, kim naprawdę są ci
chłopcy.


– Poza tobą, mną, moimi synami i opiekunką nikt nie wie. O twoim synu
zresztą cała londyńska socjeta myślała, bez obrazy, że to dziecko Ratza.
Obecnie zaś w ogóle się o nich zapomni, bo zniknęli. Kto ich znajdzie?


– Niech tak zostanie – odpowiedział Dominik.


Gerard, który był o pięć lat starszy od Dominika i widział, co wojna
zrobiła z psychiką jego synów, pozwolił sobie na uwagę, która dawniej
nie przeszłaby mu przez usta w rozmowie z szefem.


– Wybacz, że się wtrącam, ale czy nie rozważałeś możliwości trzymania
chłopców z dala od tego wszystkiego, co my musieliśmy robić, a co tak
nam weszło w krew, że nic innego nie potrafimy?


– Nie po tym, co się stało! – uciął Dominik i pułkownik SS wiedział, że
dalszej dyskusji już nie będzie.


Do biblioteki wszedł Werner i zameldował:


– Podano do stołu.


Może nie mają takiego wykształcenia jak inni – pomyślał Gerard, patrząc
z miłością na syna – ale na mokrej robocie i wywiadzie znają się jak
nikt. Skoro Dominik chce, żeby Andy i Max poszli w nasze ślady, to
nauczycieli na pewno im nie zabraknie.
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W zakonspirowanym budynku Mosadu w Hajfie siedziała kobieta około
trzydziestki, w spodniach khaki i białej męskiej koszuli, i paliła
papierosa. Jej uroda miała dziki, buntowniczy charakter; brakowało w niej łagodności, jaka powinna cechować tak piękną osobę. Mimo
regularnych rysów, dużych czarnych oczu i krótkich kruczoczarnych włosów
było w jej twarzy coś niepokojącego, a wysoka, wysportowana sylwetka
sprawiała wrażenie gotowej do skoku.


Kobieta miała na imię Dolores i od chwili powstania Państwa Izrael
służyła w jego służbach specjalnych. Ale jej doświadczenia konspiracyjne
sięgały okupowanej Polski, gdzie nabywała wiedzę od najlepszych. Gdy
trafiła do Mosadu, była już na tyle doświadczonym konspiratorem, że po
krótkim przeszkoleniu natychmiast skierowano ją do pracy operacyjnej.
Znała biegle niemiecki, polski, angielski i hiszpański, który wyniosła z domu rodzinnego. Jeździła więc po całym świecie z różnymi paszportami i realizowała zadania zlecone przez wywiad izraelski. A ponieważ
pierwszego człowieka zabiła w okupowanej Polsce, gdy miała szesnaście
lat, i pozostały jej z tamtego okresu dziwne, ale użyteczne kontakty,
więc była, zdaniem przełożonych, wszechstronnym i bardzo cennym oficerem
operacyjnym.


Wyszła na taras, zabierając ze sobą z pokoju butelkę bimbru z rodzynek i suszonych śliwek oraz dwa kieliszki. Dom stał na wzgórzach nad miastem,
a z jego tarasu roztaczał się imponujący widok na port. Usiadła przy
stoliku, nalała sobie kieliszek i mimo upału wypiła jednym haustem.
Nawet lepszy niż w Polsce – pomyślała. Miała specjalną metę w jednym z kibuców, gdzie Żydzi z Polski pędzili ten eliksir o mocy sześćdziesięciu
pięciu procent.


Od trzech lat była szefem samodzielnej sekcji wywiadu izraelskiego,
której jednym z głównych zadań było przemycanie użytecznych dla Izraela
Żydów zza żelaznej kurtyny, przede wszystkim ze Związku Radzieckiego i Polski. Poza tym zajmowała się – tak jak wszystkie jednostki
organizacyjne Mosadu – tropieniem zbrodniarzy hitlerowskich na całym
świecie. Była w tym dobra, między innymi dzięki tym starym układom z Polski. Ale potrafiła też pozyskać najwyższej rangi informacje o tym, co
się działo na Zachodzie – zarówno polityczne, jak i z kręgu służb
specjalnych. Stała się z czasem tak cenna, że wyłączono ją z wszelkiej
mokrej roboty, z czego nie była na początku zadowolona.


Sekcja podlegała bezpośrednio jednemu z zastępców szefa wywiadu i w to
upalne popołudnie Dolores czekała właśnie na niego.


Po kilku minutach przed dom zajechał samochód, z którego wysiadł
przystojny, krępy mężczyzna w wieku około czterdziestu pięciu lat, choć
mocno szpakowate włosy stwarzały wrażenie, że jest starszy. Miał na imię
Cewi i tak też wszyscy się do niego zwracali.


Pochodził z Polski i był z zawodu kowalem, a z zamiłowania
rewolucjonistą. Działał w Komunistycznej Partii Polski, a wybuch wojny
zastał go w więzieniu w jednym z kresowych miasteczek. Osiemnastego
września 1939 roku drzwi jego celi otworzyły się z hukiem i stanął w nich żołnierz z czerwoną gwiazdą na czapce. NKWD szybko zweryfikowało,
kim jest więzień. „Będziesz naszym tłumaczem, towarzyszu komunisto!” –
powiedział mu szef miejscowego referatu NKWD i Cewi uświadomił sobie, że
jeśli zacznie protestować, to może źle skończyć. Mimo że wolał wrócić do
kowalstwa, został tłumaczem. Rosyjskiego nauczył się w trzy miesiące,
gdyż na kresach wszyscy mieli jego podstawy. Z czasem tłumaczył także na
przesłuchaniach, a nie były to rozmowy towarzyskie. Dostał pistolet,
trzy magazynki pełne amunicji i radę, żeby uważał na mieście, bo Polacy
nie tylko Rosjan nie lubią, ale takich Żydów jak Cewi również. W czerwcu
1941 roku, gdy weszli Niemcy i miejscowi Polacy urządzili miejscowym
Żydom pogrom za – jak to określili – wysługiwanie się Sowietom, choć w tym miasteczku bynajmniej nie było to nagminne, Cewi zrozumiał, że
przetrwa tylko w lesie. Przez następne lata walczył w radzieckiej
partyzantce i zabijał Niemców oraz ich pomagierów.


Kiedy w 1944 roku nadszedł front, prawie cały oddział wstąpił w szeregi
Armii Czerwonej. Zaciągnął się także Cewi i zdobywał ze swoją jednostką
Berlin, a za niezwykłą odwagę na polu walki dowódca armii odznaczył go
przed frontem dywizji Orderem Bohatera Związku Radzieckiego i mianował
na wyższy stopień oficerski. I może Cewi zostałby w wojsku i zrobił
karierę w Armii Czerwonej, ale na szlaku bojowym w Polsce, gdy był już
dowódcą batalionu, jego pułk trafił na miasto Oświęcim i niemiecki obóz
koncentracyjny Auschwitz.


Po tym, jak jego batalion wziął udział w oswobodzeniu obozu, a Cewi
zrozumiał, co się tam stało z Żydami Europy, pojął też, że już nigdy nie
będzie tym samym człowiekiem.


W lipcu 1945 roku zdezerterował więc z Armii Czerwonej, przeszedł na
zachodni brzeg Łaby i popłynął do Palestyny. Tam przystąpił do bojówek
żydowskich zmagających się z Brytyjczykami i Arabami, a w 1948 roku brał
udział w walce o Państwo Izrael. W tej wojnie jego doświadczenie bojowe
wyniesione z Armii Czerwonej było na wagę złota, a umiejętności dowódcy
batalionu – nieocenione. Ale nie wstąpił do tworzącej się armii
izraelskiej, bo na placu apelowym obozu Auschwitz przysiągł sobie, że
będzie ścigał i zabijał tych, którzy to piekło wymyślili i nim
kierowali. A to gwarantował wywiad.


Cewi nigdy nie założył rodziny, gdyż uwierzył kiedyś, że jego rodziną
jest partia. Później zrozumiał, że ci towarzysze, którzy ten pogląd
wyrażali najgłośniej, mieli rodziny, ładne żony albo ładne kochanki,
samochody służbowe oraz dobre wyżywienie… Ale nawet gdy się o tym
przekonał, wiedział już, że przez całe życie będzie polował na sprawców
Holokaustu. Na rodzinę zabrakło czasu.


Tak jak zabrakło czasu na tę kobietę z kresów, którą jego batalion
wyzwolił, wśród tysięcy innych, w Auschwitz. Gdy następnego dnia
otrząsnęła się z obozowego piekła, dołączyła do jego jednostki jako
prosty żołnierz, a do Berlina doszła jako porucznik. Była zacięta,
nieustraszona, nigdy nie brała jeńców i Cewi czuł, że się w niej
zakochuje. Gdy więc podjął decyzję, że popłynie do Palestyny, chciał
Janę zabrać ze sobą. Ale nie dała się przekonać. „Nie skończyłam z zabijaniem Niemców” – powiedziała.


Cewi ponownie wybrał między rodziną a swoim powołaniem. Tak zostało i na
zmianę się nie zanosiło…


– Witaj, Cewi – usłyszał żeński głos, gdy wszedł na taras.


– Dolores, szalom, krasawico – odparł, podszedł do kobiety i pocałował
ją. – Piękna jak zawsze.


Po którejś wspólnej akcji zagapił się na nią o sekundę za długo.
Podeszła potem do niego i powiedziała: „Chcesz mnie przelecieć, Cewi?
Nie krępuj się. Pomogę ci”. Rozpięła mu rozporek, ściągnęła spodnie,
klęknęła przed nim… To niebezpieczna kobieta – uświadomił sobie były
dowódca batalionu Armii Czerwonej i Bohater Związku Radzieckiego.


Ale taka sama była w akcji – nieprzewidywalna dla wroga. Zawsze
zmierzała do tego, by przejąć kontrolę nad jego najbardziej wrażliwym
punktem. Dużo musiała przejść w Polsce – doszedł do wniosku Cewi. Od
tamtego dnia Dolores zawsze mogła liczyć na jego uwagę, ale nigdy nie
nadużywała tej możliwości.


– Wybacz, Cewi, że zawracam ci dupę, ale to coś naprawdę ważnego –
powiedziała teraz Dolores po polsku i nalała mu kieliszek bimbru.


– Co się stało?


Wychylił kieliszek jak kiedyś na froncie. Mówili po polsku, jak każdy,
kto był wtedy kimś w Izraelu. Żydzi z Polski w 1958 roku trzęśli
Izraelem, a na posiedzeniach rządu ministrowie kłócili się po polsku.


– Dominik wywołał mnie na nadzwyczajne spotkanie do Włoch – odrzekła.


Jednym z owych dziwnych, ale jakże użytecznych kontaktów, czyli – w żargonie wywiadowczym – aktywów, jakie Dolores wniosła do Mosadu, była
organizacja Dominika. Kazali sobie słono płacić, ale byli skuteczni,
sprawni i dotrzymywali słowa. Dzięki nim wywiad izraelski wyciągnął zza
żelaznej kurtyny kilkunastu naprawdę ważnych ludzi. Ale – co bardziej
interesowało Cewiego – potrafili zlokalizować zbrodniarzy hitlerowskich,
i to tych z samej góry. Zlokalizować i zabić, za dodatkową opłatą.


– To jedź. Napisał dlaczego?


– To przyszło w nocy przez radiostację, podwójnym szyfrem i zakodowane –
rzekła i podała Cewiemu kartkę zapisaną po polsku.


„Madonna w niebie z opiekunem. Statua Wolności. Inkwizycja Kolonistów –
bez pardonu. Miejsce 30.3.20”.


– Co to znaczy, Dolores?


– To znaczy, że w Nowym Jorku, gdzie jest Statua Wolności, jakaś służba
jankesów wyprawiła do nieba moją siostrę Inez, chuj wie dlaczego, ale
bez litości. – Dolores słynęła z tego, że nigdy nie przebiera w słowach.
– I Dominik wywołuje mnie do Rzymu za trzy dni o dwudziestej w stałym
miejscu.


– Ale Inez była cywilem…


– Zabili ją z Ratzem, jej opiekunem z polecenia Dominika, a Ratz cywilem
nie był! Kurwa mać!


Cewi zerknął na kartkę i natychmiast skojarzył – „…z opiekunem”. Jasne!


Poznał kiedyś Dominika na spotkaniu kontrolnym z Dolores w szwajcarskich
Alpach. Cewiemu niełatwo było zaimponować, bo w życiu widział niejedno,
ale ten Polak zrobił na nim wrażenie. A gdy kobieta uprzedziła go przed
spotkaniem, że w swojej organizacji Dominik posługuje się byłymi
żołnierzami SS, a ten nie zaprzeczył, to Cewi zdał sobie sprawę, że ma
do czynienia z zawodnikiem wagi ciężkiej. A taki nie bredzi, zwłaszcza
szyfrem. Czuł więc instynktownie, że stało się coś… nie mógł nawet
znaleźć właściwego słowa.


– Przecież Ratz to był prawie sir Jan Ratz. Weteran SOE, SAS i MI6.
Pupil lorda Greya, ulubieńca królowej i przyjaciela Winstona Churchilla.
Jankesów czasami zaćmiewa, ale nie na tyle, żeby zabijać takich ludzi na
swoim progu!


– Dominik to człowiek przytomny, umysł zimny jak stal, a nerwy grube jak
moja noga koło dupy. Więc jeśli pisze, że Ami zajebali moją siostrę i Ratza, to nie dlatego, że sen miał proroczy, ale dlatego, kurwa, że tak
było! – rzekła dobitnie Dolores, a jej piękna twarz nabrała koloru
dojrzałej wiśni.


Nalała sobie kieliszek bimbru i powoli wypiła do dna.


Cewi nieraz w życiu bywał w sytuacjach, gdy jego ludziom ginęli bracia,
siostry, ojcowie, matki, dzieci czy przyjaciele, i wiedział, co należy
robić. Zwłaszcza dla Dolores. Usiadł obok niej, ujął mocno jej dłoń, jak
żołnierz, nie jak kochanek, i zaczął mówić.


– Powiem ci to nie jako przełożony, ale jako przyjaciel. Przysiągłem
sobie wtedy na placu apelowym w Auschwitz, że czas bezkarnego zabijania
Żydów skończył się bezpowrotnie – dla Niemców, Rosjan, Arabów czy
Amerykanów i chuj wie kogo jeszcze. Pojedziesz na spotkanie z Dominikiem
i dowiesz się wszystkiego. Powiesz mu ode mnie, że Mosad pomoże mu w ustaleniach, bo podczas wojny ratował Żydów, przez ostatnie lata Żydom
pomagał i jego syn jest częścią naszego narodu. A my pamięć mamy jak
słoń – dla wrogów, ale i dla przyjaciół. Dominik nie powie tego, ale
będzie oczekiwał, że pojedziesz do Nowego Jorku dowiedzieć się u naszych, co się stało i czego on, jego Polacy i esesmani ustalić nie
mogą. Więc udasz się tam ze spotkania w Rzymie. Wysłuchaj bardzo uważnie
Dominika. To mądry i doświadczony człowiek… zresztą wiesz to lepiej ode
mnie. On ci powie, czego dokładnie masz szukać w Ameryce, bo najlepiej
zna sprawę i wie, komu mógł tam podpaść. Kochał Inez i kocha ciebie,
więc nie każe ci robić nic, co mogłoby cię wpakować w tarapaty. Słuchaj
go!


– Zawsze go słuchałam i wykonywałam jego rozkazy… – rzekła Dolores.


– W Nowym Jorku będziesz trzymała się z daleka od naszych oficjalnych
placówek. Pójdziesz do dwóch osób, których namiary dam ci rano. Jedna
zaprowadzi cię do polityków żydowskich, a druga do mafii. Dam ci też
list do jednego z rabinów w mieście. Dwa lata temu Dominik wyciągnął z Ukrainy jego syna z nieprawego łoża. Byliśmy razem w radzieckiej
partyzantce. Zna mnie dobrze. Gdyby ktoś z naszych miał wątpliwości, czy
ci pomóc, albo coś taił – nic nie mów. Idź do rabina i opowiedz mu. On
wtedy pójdzie do opornych i powie, że jeśli nie zechcą pomóc, to ja do
nich przyjadę. Ale wtedy nie potraktuję ich jak braci Żydów! Rabin umie
przekonywać w moim imieniu, bo to mądry człowiek i bogobojny.


– Dziękuję, Cewi, nigdy ci tego nie zapomnę…


– Nic nie musisz mówić. Wiesz, że robię to nie dlatego, że byliśmy
kochankami, ale dlatego, że tak trzeba. Jeżeli zabiły ich służby
amerykańskie, to albo był to jakiś przypadek, albo Ratz czy Dominik coś
solidnie im nabroili. W jednym i drugim przypadku Amerykanie będą
tuszować, ściemniać i bać się odwetu. Prędzej czy później uświadomią
sobie, że naruszyli interesy paru wywiadów: MI6, naszego, a może
Polaków. Jeżeli Polaków, to może i Rosjan. Im bardziej będą się bać, tym
bardziej będą niebezpieczni. Musisz więc być niezwykle ostrożna. Jeżeli
to nie był nieszczęśliwy wypadek, to ci, którzy za tym stoją, już raz
zabili i w razie potrzeby zabiją ponownie. Człowieka Mosadu też. A teraz
bierzmy się do roboty, bo czasu mało.


– Na zdrowie, Cewi, lechaim – rzekła Dolores i napełniła kieliszki.


– Na zdrowie.


Wypili, pocałowali się i każde podążyło w swoją stronę.


Cewi wracał do centrali Mosadu i myślał. Służby amerykańskie to FBI i CIA, reszta się nie liczy. FBI nie zabija ludzi, z wyjątkiem gangsterów,
a i tych coraz rzadziej. Obserwuje, rejestruje, aresztuje i posyła do
więzienia. Typowa policyjna mentalność. Dobrzy fachowcy i legaliści.
Stary Hoover nie tolerowałby jakichś zabójstw, w przeciwnym razie nie
przetrwałby tyle lat. Ale CIA to inna bajka. Dużo tam jeszcze ludzi z OSS z czasów wojny. Operacje specjalne, dywersja na tyłach wroga,
sabotaż, eliminacje. O tak, oni wtedy nauczyli się trochę zabijać! Może
nie tak jak ja, Dominik lub Ratz, ale łyknęli bakcyla zabijania.
Zrozumieli, że niekiedy to najprostsze rozwiązanie problemu. Mają jednak
zakaz działania i stosowania takich metod na terenie Stanów
Zjednoczonych.


Wiedział, że musi poinformować szefa Mosadu o wydarzeniu w Nowym Jorku
ze względu na zaangażowanie Dolores, śmierć Inez, no i dlatego, że mogło
ono naruszać interesy żydowskie. Poza tym szef i tak się jakoś dowie, bo
Dominik nie odpuści i niedługo cały świat wywiadu będzie o tym mówił.
Lepiej więc być pierwszym.


Parszywa sprawa! – pomyślał ze smutkiem i rosnącym gniewem.
  
9 maja


W wytwornym salonie rezydencji rodziny Greyów w londyńskiej dzielnicy
Kensington zasiadało w wygodnych fotelach obitych jasnobeżowym jedwabiem
trzech mężczyzn. Palili cygara i pili szkocką whisky. Byli to lord Grey,
jego syn Malcolm i sir James Gibbons, który tego dnia wrócił z Waszyngtonu, dokąd udał się bezpośrednio z Nowego Jorku. Nad Potomakiem
spotkał się z najbliższym doradcą prezydenta Eisenhowera i szefem FBI J.
Edgarem Hooverem.


Teraz przekazywał zebranym całą swoją wiedzę i dokonywał podsumowania.


– W Białym Domu zapewniono mnie o pełnej gotowości do wszelkiej pomocy,
gdybyśmy czegokolwiek potrzebowali. Prezydent odebrał w tej sprawie
telefon od Churchilla, a to przecież kombatanci z ostatniej wojny, więc
mamy we wszystkim zielone światło. Hoover miał już na biurku raport
Carsona, szefa nowojorskiego biura FBI, i przychyla się do opinii, że to
musiał być nieszczęśliwy wypadek. Nie znajduje innego wytłumaczenia – bo
niby dlaczego ekipa obserwacji FBI miałaby zabijać figurantów, za
którymi chodziła od tygodnia? A Hoover to stary lis i potrafi zwietrzyć
fałsz.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  




OEBPS/images/cover.jpeg





OEBPS/images/image_1.jpeg
ALEKS 3K
MAKO K

BEZ
PRZEBACZENIA








OEBPS/images/image_2.jpeg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA









